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We Lwowie, Piątek dnia 7. Kwietnia 18828. 


WYCHODZI CODZIENNIE, 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pólre- 
cznie © złr. — kwartalnie 4 złr. 5o cnt. — miesię- 


cznie 1 złr. 5O cnt. 


Z przesyłką pecztową w Państwie Austrjackienz: 
12 sł. — kwartalnie 


rocznie 24 złr. — półrocznie 
6 złr, — miesięcznie 2 złr. 


przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec: 


recznie 50 marek —— kwartalnie 12 marek 5 sgr. 


do Francji, Anglii, Belgii, Włoch i Szwaj- 
: rocznie 80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 10 centów. 
Rekopisów redakcja nie zwraca. 
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Od Wydawnictwa. 


Z nowym kwartalem upraszamy szan. 


czytelników o wezesne nadesłanie prent- 


- Łona umarła. W r. 


meraty dla uniknienia rekłamacyj i uregu- 
lowania nakladu. 


Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 


We Lwowie bez przesyłki pocztowej: 


rocznie . . « « à 18 złr. — ot. 
półrocznie . . . . e . . n 50 ”» 
kwartalnie . . « . e * * i s A 5 


miesięcznie . . « « * * 


z przesyłką pocztową : 
A W a złr. 


n 
Na prowincji 

rocznie | 

+ wb o. koś S, a 

wartałnie . « - e >o 


miesięcznie 


Lwó* 6. kwietnia. 


Po nabożeństwie żałobnem, odprawionsm we 
Lwowie za spokój duszy Ś. p. Ignacego Łukasie- 
wicza zebrało się szezupłe grono obywateli (pp. 
Stokowski, Simon i Merunowicz) i zastanawiali 
się nad sposobem uczczenia trwale pamięci zmar- 
łego patrioty. Powzięto myśl założenia fundacji 
imienia I. Łukasiewicza celem rozdzielania na- 
gród takim naczelnikom gmin wiejskich, którzy 
położyli szczególne zasługi około podniesienia 
moralności, oświaty i dobrobytu pomiędzy lu- 
dem. Zgodziwszy się na ten projekt, podano na- 
tychmiast prośbę do namiestnietwa o pozwolenie 
na zbieranie skłudek, a „ię „jęk udzieliła 

any konsens na przeciąg jednego roku. | 

A Dnia wej ka zebrał się komitet tej fun- 
dacji w sali radnej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego pod przewodnictwem szanownego 
rezydenta Izby poselskiej, dra Franciszka Smol- 
ki i postanowił wprowadzić tę myśl w wykoda- 
nie, a zarazem wybrał komitet szczuplejszy. skła- 
dający się z prezesa dra Franciszka Śmoiki, za- 
stępcy ks. kanonika Zabłockiego i pięciu człouków, 
którego zadaniem będzie wypracować odezwę zZ 
wezwaniem do zbierania składek na cel powyż- 
Bzy, zawierającą już główne punkta przy- 
szłych statutów rzeczonej fundacji. 

Myśl ta, w stosunkach naszych bardzo pra- 
ktyczna, znalazła w gronie «sób, do komitetu po- 
wołanych, jednomyślne uznan'e, które zapewnia 
jaj także powodzenie w całym kraju, gdyż w ra- 
zie zabrania funduszu znaczniejszego, pobudzić 
może energię naczeln ków gmin do szlachetnego 
współzawodnietwa, a to wyjdzie kraowi tylko na 
pożytek. e” 

Komitet zamierza ustanowić najniższą na- 
grodę w kwocie 50 str., a najwyższą 100 złr. i 
przyznać prawo rozdawnictwa Wydziałowi krajo- 
wemu. Co trzy lata przedstawiałyby Rady po- 
wiatowe swoich kandydatów do premjowania, a 
najwyższa władza autonomiczna kraju przyznawa- 
laby je w miarę zasług przedstawionych i za- 
aobów pieniężnyeh tundacji. 

Kto znał przywiązanie ś. p. Ignacego Łuka- 
siewicza do ludu wiejskiego, ten będzie musiał 
przyzneć, że trudno obywatelowi temu wzn ość 
pomnik trwalszy i piękniejszy, aniżeli ustanawia- 
jąc fundację tak pożyteczną, zebraną ze składek 
publicznych. , | 

Nie wątpimy tedy, że kraj, uznając zasługi 
6. p. lgnacego Łukasiewicza, pospieszy hojn ie 
z ofiarami na pomnik dla męża tak  zasłu- 
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LONGFELLOW. 


Napisał 
dr. Albert Zipper. 


Parę dni temu powtarzały dzienniki europej- 
skie krótką telegraficzną wiadomość, iż Longfel- 
low umarł. W nim straciła Ameryka północna 
najsympatyczniejszego,  najpopularniejszego ze 
wszystkich, których dotąd wydała, poetów — a 
cały Świat cywilizowany jednego ż najwybitniej- 
szych przedstawicieli idei literatury powszechnej, 
idei braterstwa ludzkości wszystkich narodów i 
plemion na drodze pracy duchowej. 

Henry Wadsworth Longfellow urodził 
się dnia 27. lutego 1807 w Łortland, w stanie 
Maine, gdzie ojciec jego był adwokatem. Prze- 
szedłszy znakomite gimnazjum Bowdoin-College, 
myślał wprawdzie czas niejaki o studjach prawni 
czych, by wstąpić w Ślady ojca; lecz gdy mu 
ofiarowano profesurę języków i literatur nowo- 
czesnych przy owem Bowdoin College, celem grun 
townego przygotowania udał się do Europy, gdzie 

rzez $ lata (1826—1829) we Francji, Hiszpanii, 

Holandji i Niemczech, krótki czas słuchając w 
Getyndze wykładów, przebywał. W r. 1829 po- 
wróciwszy, objął swój urząd, a w dwa lata później 
ożenił się. 

W r. 1835 "ofiarowało mu słynne Harvard- 
Coll w Cambridge (w stanie Massachusets) 
róde, również profesora języków i literatur no- 
wożytnych. Nim ją objął, po raz wtóry zwiedził 
Europę, głównie aby literaturę skandynawską bli- 
żej poznać. Lato w Danji i Szwecji, Jesień 1 zimę 
w Niemczech przepędził, gdzie mu w Heidelbergu 
1836 powróciwszy, zamieszkał 
w uroczo położonem mieście Cambridge (tuż obok 
Bostonu) a mianowicie w znanem Oragie House, 
gdzie się po bitwie pod Bunkers Hill główna kwa- 
tera Waszyngtona znajdywała. Zakupił ten dom 
mieszkał ak do śmier.1. 


żonego, zarazem na dzieło, dla kraju tak po- 
żądane. 

W gronie osób, które zebrały się wezoraj na 
naradę, zarzucono tylko, że eel fundacji nie jest 
należycie określony, ponieważ wypełnianie obo- 
wiązków nie może być poczytywanem za zasługę, 
a więc nie powinno hyć także wynsgrodzanem. 

Zdaje nam się, że słowa „szczególne zaslu- 
gi“ określają należycie cel fundacji, a zarazem 
usprawiedliwiają dostatecznie przyznanie nagrody 
honorowej. Nikt bowiem nie może być przynaglo- 
nym do spełniania obowiązków swoich w sposób 
nadzwyczajny, z poświęceniem własnego dobroby- 
tn. A jeżeli trafi się kiedy wypadek podobny, to 
będzie rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby taki na- 
czelnik gminy otrzymał nagrodę z fundacji, na cel 
ten przeznaczonej 

Zresztą w kraju naszym naczelnicy gmin 
pełnią po największej części obowiązki swoje z 
własną szkodą materjalną. gdyż odrywając się od 
pracy, zajmować się musza sprawami gminnemi. 
Każdy naczelnik gmmny jest po skończonem| rzech- 
leciu swego urzędowania regularnie uboższym i 
częstokroć uchyla się od dalszego pełnienia obo- 
wiązków wójta z obawy przed ruiną majątkową. 
Z tego powodu sądzimy, że określające cel funda- 
cji: „na zapomogi dla potrzebujących wsparcia, a 
pełniących wzorowo swoje obowiązki naczelników 
gmin wiejskich,* że takie określenie, trafi również 
do celu zamierzonego. 


Podatek zarobkowy. 


Dla op:acających podatek zarobkowy ważnem 
jest rozporządzenie, jakie wydał zarząd skarbowy o wy- 
miarze tego podatku z uwzględnienien ludnoś i miej- 
scowej według ostatniego spisu. Liczba ludności jest w 
myśl tego rozporządzenia rozstrzygającą tylko co do 
przedsiębiorstw nowo powstających, na potrzeby miej 
soówe obliczonych  Przedbiębiorstwom już opodatkuwa- 
nym w miejscowościach, w których według spisu z 31. 
grudnia 188) ludność tak wzrosła , że biorąc obecną cy 
frę za podstawę wymiaru, przedsiębiorstwa te należały. 
by do wyższej klasy podatku zarobkowego, nie mote 
być kwota podatku opłacanego z tego jedynie tytułu 
podwyższona. Zmiany w wymiarze 'podatku zarobkoweg 
mają, z zastósowaniem istniejących przepisów, Ograni 
czać się tylko do wypadków, w których to okaże się u 
zasadnionem w samych stosunkach zarobkowych i docho- 
dowych, poprzednio w tym celu zbadanych. Sprawy zni 
żenia podatka zarobkowego z powodu zmniejszenia się 
ludności miejscowej, mają być traktowana tylo na wy- 
raźne żądanie osób opodatkowanych. I w tych wypadkach 
ma być także przedtem przeprowadzone dokładne do: 
chodzenie, dla zbadania rozmiaru przedsiębiorstwa. — 
Przedsiębioratwom do potrzeb miejscowych nieograniczo- 
nych wymierzany bżzdzie podatek zarobkowy, jak dotą 1, 
bez względu na ludnosć miejscową, w rozmiarze do sa- 
mego iyłko przedsiębiorstwa zastosowanym. Rozpo. zy 
dzenie to jest tak stylizowane, jak pisz» lwowski kore- 
spondent „Usasu,* że dla fiskalnej interpretacji znalazła- 
by się możo podstawa, gdyby nie ostatni ustęp, w któ- 
rym, co rzadko zdarza się w tozporządzeniach tego ro- 
daaju, ponownie i z naciskiem , niejako dla wysluczenia 
wszelkich maciągniętych a1nterpretacyj, powtór.oną zo 
stała zasada, że „sam tylko wzrost luduo3ci nie może 
nigdy stanowić wyłącznego i jedynia decydującego po 
woda do podwyższenia podatku zarobkowego. * 


Znaczenie torfów w rolnictwie 


Najsamprzód muszę podnieść tutaj tę niefor- 
tunną dla pana H. okol.ezność, że tenże w celu 
Ww)kazania znakomitej zaiyto użyteczuości pruchni- 
cy jako składniku gleby, eZerpiąc argumenta Z 


Później jeszcze dwa razy do Europy zawitał, 
1841 i 1869—89, kiedy Francją, Włochy i Niem- 
cy zwiedzał. Drugie małżeństwo, które Longfellow 
w Cambridge zawarł, bardzo krótko potrwiło. Zi- 
mowego wieczora, wracając z koncertu, żona jego 
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dotychczasowych doświadczeń naukowych, pomi- 
nął zupełnie nowsze prace na tem polu dokonane, 
a oparł się jedynie i wyłącznie na błędnych po 
większej części doświadczeniach rówieśnika i nie- 
fortunnego współzawodnika sławnego Boussingault'a 
Villea, z którym dzisiejsi fizjologowie prawie już 
się nie liezą. — Czerpanie z takiego źródła. ja- 
kiem są dośw adćzenia Viilem nad wzajemnym 
stosunkiem składn chemicznego gleby do rozwoju 
roślin, które ona żywi, dowodzi chyba nadmiernej 
adoracji dla Ville'a ze strony para H., której był- 
by się autor z pewnością pozbył, gdyby się był 
obeznał z nowszemi zdobyczami fizjologicznemi. 
To też nie może nikogo zadziwić pochopność, z 
jaką pan H. przypisuje Ville'owi sławę „znakomi- 
tego uczonego*. Rozpatrzmyż się bliżej w przy- 
toczonych powyżej ustępach rozprawy pana H. 
Wyliczając pierwiastki chemiczne, z których się 
ciało roślinne składa, dopuścił się pan H., (nie- 
podobna o to Villea posądzać) rażącego błę- 
du: Oto zaliczył gaz chlor do minerałów. ¥o- 
mylił się też autor, zaliczając krzem (silicium) 
do niezbędnych pierwiastków pożywnych ciała ro- 
ślinnego, gdyż daleko znaczniejsza większość roślin 
w całem swem życiu bez krzemu zupełnie obejść 
się może. W ogóle nawet można powiedzieć, że 
krzem, a właściwie kwas krzemowy, u żadnej ro- 
śliny nie stoi w ścisłym związku z właściwa spra- 
wą odżywiania się. Wymieniwszy chem. pierwia- 
stki składowe ciała roślinnego, przerywa nagle 
p. H. zaczętą rzecz o sprawie żywienia się roślin i 
o współdziałaniu pruchniey w tej sprawie fizjolo- 
gicznej — i ku niamałemu zdumieniu czytelnika 
prowadzi go do lasów sosnowych północnej części 
Galicji, a to w tym celu, aby mu pokazać, że lasy 
te powstały przeważnie na ornych polach. Ucze- 
stowawszy go przytem nie bardzo zrozumiałym 
frazesem. („Nie dziwnego... uieraz całe stulecie“) 
powraca pan H. do pracowni fizjułogicznej Villo’a, 
aby na podstawie doswiadczeń nad żywieniem się 
roślin dowieść („Żeby tego dowieść, zaczyna par. 
Ville* itd.)—no, domyśl się praktyczny rolniku : 
czego?! —Myśląc logicznie, musisz naturalnie od- 
powiedzieć, że założenie, które pan H., a właści- 
wie Ville zamierza udowodnić, mieści się w zda- 
niu: „Niezawodnie i człowiek stanął... całe stule- 
cie.“ Niestety omyliłbyś się bardzo, gdybyś tak 
mniemał. Oto powiem ci, że założenie to jeszcze 
kilkadziesiąt wierszy wyżej się znajduje, a miano- 
wicie w zdaniu: „Ziemiea gra pierwszorzędną 
rolę w gospodarstwie człowieka." Przypatrzmyż 
się więc, ezy i o ile udało się panu H. uzasadnić 
uaukowo tę ważność pruchnicy ? Niestety musz 
z góry oświadczyć, że się to panu H. nawet uda 
nie mogło, gdyż przeprowadzając doświadczenia 
nad żywieniem się roślin zupełnie błędnie, nie 
mógł on żadną miarą uzyskać takich rezultatów, 
jakie jako wynik tych doświadczeń przedstawia. 
Wykonan'e tych doświadczeń jest tak dale- 
ce mylne, a w miarę tego rezultaty podane tak 
niezgedae z prawdą, że pomimo zapewnienia p. 
H., iż je Ville wykonał, i pomimo nieszczególnie 
wysokiego wyobrażenia o zasługach Ville'a, nie 
mogę tych doświadczeń w takiej formie, w jakiej 
je pan H. podaje, przypisać Valle'owi (niestety 
nie mogłem nigdzie dostać dzieła Ville'a, w któ- 
rem SĄ podane doświadczenia jego wtej sprawie), 
lecz że je raczej muszę prawie w zupełności zdać 
na rachunek pana H. I tak jest nieprawdą, aby 
Ville, posiawszy 1 gram ziarn żyta w czystą, 
„nieposzlakowaną, wypłukaną*, a więc ani śladu 
gliny nie zawierającą krzemionkę (jakiej nawia- 
sowo powiedziawszy, na rzeszowskich wydmach 
piasczystych nikt oprócz pana H. nie widział i 
nie zobaczy), aby, powiadam, Ville na takiej gle- 
bie, nie zawierającej żadnych a żadnych niezbę- 
dnych roślinnych pokarmów mineralnych, uzyskał 


(Ptaki przelotne) 1858, „Three books of Songs“ 
1872, „Aftermath* 1873, „The Masque of Pan- 
dora and other poems“ 1876, „Keramos 
and other poems“ 1878 i „Ultima Thula“ 1880. 
Longfellow, jako liryk, jest prawdziwym po- 
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Rok XV. 


Przedpłate Í ogłoszenia przyjnnja we LWóWIE: 


Biure Administracji „Bziennika Pelskiego" przy wicy Nykstu- 


skiej 1. 2, w domu p, Bernsteina; we Wiedniu, Mam 

Farga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazyle:, 

Szwajcarji i Wrooławiu pp. Haasenstein et Vogler ; we 

Wiedniu A. Oppelik R. Mosse, Retter i Spl.; w Warsza 
wie Reichman et Frendłer Biuro anonsów; w Paryłu 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissoniere 23. — 
©głoszenia przyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris, 

głoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.) 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do Admini 


stracji , Dziennika Polskiego. — Listy  relalamacyjn 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 et. od wiersza. 
[ET Tdk 7 a. ka WA. A 


z 1 grama ziarna na żniwo 6 gramów ziarna. 
Wprawdzie ziarna te, zasiane w czystą, wypłuka- 
ną i tylko dystylowaną wodą zroszona krzemionkę, 
skiełkują i powstałe z nich roślinki młode, czer- 
piąe pożywienie z zapasowych pokarmów (w ziar- 
nie nagromadzonych)—ale nie z ezystej krzemion- 
ki—będą przez pewien czas się rozwijały i rosły, 
leez nietylko, że nie wydadzą nasion, ale nawet 
nie zakwitną, bo z powodu braku mineralnych 
pokarmów przedwcześnie zmarnieją i AY 

aiig 


KORESPONDENCJE. 


Wiedeń 4. kwietnia. 
(Agitacja antysemicka) 

Stolica przedlitawji przez długi czas zostawiała 
Rosji i Niemcom prym w agitacji przeciwko ży- 
dom. Dopiero hece centralistów w parlamencie i 
dziennikarstwie sprawiły, że i na bruku wiedeń- 
skim rozpoczęły się sceny, w których  celowali 
dotąd pp. Stócker i Henrici. Niejaki Holubek, 
Czech rodem, a trudniący się pisaniem artykułów 
dziennikarskich, stanął ua czele tego ruchu. Do 
gali restauracyjnej „zu den drei Engela“ zwołał 
on dzisiaj zgromadzenie rękodzielników chrześci- 
jańskich, i zebrało się w ogóle okcło 800 osób w 
programowym zamiarze obradowania nad specjal- 
nemi interesami przemysłowców chrześcijańskich. 
I wy we Lwowie mieliście coś podobnego, ale 
jakaż olbrzymia różnica zachodzi pomiędzy jednym 
a drugim ruchem. 

Połowa zgromadzonych należała do rzędu robo- 
tników, którzy w toku rozpraw nie wątpliwym spo- 
sobem okazywali swoje niezadowolenie przeciwko 
pp rękodzielnikom. Drugi ten rodzaj rekrutuje się z 
malkontentów, którzy nazywając się „Kleingewer- 
betreibende," narzekają wszędzie i zawsze na złe 
czasy, ale znaczną część zarobku swojego pu- 
szczają po szynkach, a przyczyny nędzy swojej 
zwykli zawsze komu innemu przypisywać. 

W sojuszu z Holubkiem wystąpił poseł 
Schönerer, znany Bismarkowiec, który z otwar- 
tą przyłbicą toruje w Austrji drogi ideom wiel 
koniemieckim, a ponieważ na tym torze nie ma 
prawie żadnego powodzenie, więc od niedawna 
szuka popularności w sposób, stwierdzony w Berli- 
nie i gdzie indziej. 

Schönerer przybywszy na mityng, zagaił go 
bombastyczną mową, twierdząc, że chodzi o ra- 
towanie honoru obywatelstwa austrjackiego. Na- 
stępnie objął prezydium wspólnie z niejakim 
Sehrammierm i Maseidekiem (redaktorem Figara). 
Przedstawiwszy komisarza policyjnego Millera, 
wyraził nadzieję, że spokój i porządek nie będzie 
zakłócony, ponieważ zgromadzenie, według wszel- 
kiego prawdopodobienstwa, składa się z samych 
tylko chrześciańskich rękodzielników. (Burzliwe 
oklaski). 

Na trybunę wystąpił p. Holubek i rzekł 
wielkim głosem: Zyd nie jest już naszym współoby- 
watelem, lecz narzucił się nam na pana (oklaski 
z jednej — ohol z drugiej strony). Zyd stał się 
teraz naszym  trapicielem, naszym  ciemięzcą. 
Chrześcianim ma być zdeptany i zniszczony (0- 
klaski i sykania). Doszło do tego, że w Wiedniu, 
stolicy katolickiego państwa, nie wolno nam już 
mówić. Spodziewam się jednak, że nabierzecie 
męztwa, i postąwicie się jak ludzie (oklaski). 
Porwiecie pęta tego ludu, który słucha tałmudu, 
a wiecie, co w tałmudzie stoi: tam nazwani je- 
steście hordą bezbożników, osłów i świń... (Okrzy= 
ki: to niesłychane |). 


W trakcie tej mowy, wygłoszonej % patosem, 


komisarz rządowy nachylił się do p. Schónerera 


Pierwszym większym poematem opisowym 
Longfellow'a była „Ewangelina* (1847), a dru- 
gim sielankową treścią, również formą heksa- 
metrową pokrewny temu: „Miles Standish“ 


i eoś mu szepnął. Schönerer ozwał się w skutek 
tego: Pan komisarz policji prosi mnie, abym 
przerwał mowcy, ponieważ oddalił się od przed- 
miotu, który jest na porządku dziennym. Według 
mojego mniemania, mowea mówi do rzeczy, 8 
wywód jego jest wstępem do: rozwiązania kwestji, 
dla której tutaj jesteśmy zgromadzeni. Proszę go 
zatem, aby mówił dalej. Uragan oklasków towa- 
rzyszył tej opozycji p. Sehónerera. Komisarz rzą- 
dowy zamknął tedy swoją książeczkę notatkową 
i oświadczył, że rozwiązuje zgromadzenie. 


Nastała cisza, a potem hałas okrótny. Ciżba 
wysypała się na ulicę wśród kłótni wzajemnej. 
Powstawały nawet gdzie niegdzie bójki. Śchóne- 
rerowcy uczuli się naraz w mniejszości i schronili 
się do poblizkiej restauracji na „knaj ę*. Rezolu= 
cje zaś, które p. Holubek przygotował był do u- 
chwalenia, a które nie przyszły do uchwały, BĘ 
całkiem oryginalne. Domagają się one cofnięcia 
ustawodawstwa cywilnego, państwowego, krajowe- 
go i gminnego na stanowisko z przed r. 1848, a 
mianowicie: 1. prawo mieszkania żydów winno 
być ograniczone na pewne terytorjum. Czasowy 
pobyt żydów w innych miejscach powinien trwać 
tylko 14 dni i ewentualnie pozwolenie do tego 
winno być odnawiane co 14 dni za pomocą opo- 
datkowanej bolety. Przesiedlanie żyda jest dopu- 
szczalne tylko za złożeniem należytości wyjazdo- 
wej. Nabywanie własności miejskiej lub ziemskiej 
ma być wzbronione. Do małżeństwa potrzeba u- 
myślnej koncesji. Nie wolno im trzymać sług i 
mamek chrześcijańskich. Należy ograniczyć im 
prawo obywatelstwa miejscowego, prowadzenia 
przemysłu i handlu. Nie mogą być dopuszczani 
do piastowania urzędów państwowych ani gmin- 
nych. Oprócz zwykłych podatków powinni żydzi 
płacić osobny jeszcze podatek tolerancyjny, a nad- 
to liczba żydów tolerowanych nie może przekra- 
czać pewnej cyfry. 

Gdyby we Lwowie, Poznaniu lub Warszawie 
coś podobnego żądano, tak zwane liberały odsą- 
dziliby Polaków od tytułu „ludzi,* ale, że w 
Lei stał się taki skandal, skomlą tylko, lub 
milczą. 


ZIEMIE POLSKIE. 


swój wywarły. Towarzystwo rolnicze wileńskie 
postarają się, jak się zdaje, uśmiercić. W Wilnie 
zaczynają myszkować szpiegi i „obrusitieli* 
wąchując, czy się gdzie dobra gratka nie zdarzy, 
Najsomiezniejsza będzie sprawa tamtejszej księ- 
ży która wydała parę humorystycznych świst- 
tów. Te właśnie były powodem napaści ze strony 
Katkowa i jego sfery. Swistków tych w przeciągu 
półtora roku wyszło eztery pod różnemi tytułami. 
Każdy oddzielnie był przez cenzurę pozwalany. 
Wszystko więc było najzupełniej prawnem. Jene- 
rał Todleben rozkazał jednak wytoczyć proces 
księgarni, że ośmiela się prawo obchodzić i wy- 
daje najsurowej zabronione w Wilnie pismo perjo- 
dyczne polskie. Biedny sędzia już „i dwóch ty- 
godni wertuje prawo cenzuralne i nigdzie nie 
może znaleźć artykułu, przeciw któremu wydawca 
wykroczył. Zrozpaczony na serjo, bo rozkazano 
mu koniecznie prawo to wynaleźć. Zobaczymy, jak 
się ae 
„ Jako „rozsadnik* prawosławia chcą założyć w 
Wilnie akademię duchowną schizmatycką, w któ- 
rej będą przygotowywali specjalistów -obrusitelej. 
Czyż jeszcze i teraz p. Suworin będzie śmiał za- 
przeczyć, że religia, której jest urzędowym wy- 
znawcą, jest ezemś wyższem, a nie prostym de= 
partamentem tak dobrym jak b. III. wydział ? 


1878. W wieczór jesienny w gospodzie „pod 
Czarnym Koniem“ włości Sułdburg cicho i ga- 
motnie zdala od zgiełku miast i hałasu wielkich 
gościńców położonej, zeszło się podróżnych sze- 


Insynuacje nikczemników z Moskwy wpływ 


de ognia kominowego nieostrożnie się zbliżyła, |etą głębokiego uczucia i idealnej dążności ; swo- 
suknia jej się zajęła i nieszczęśliwa kobieta wśródlją wiarę, miłość, nadzieję w czarownych pieśniach 


Longfellowa, oprócz 


najokropniejszych boleści w następnej nocy umar- 

a. Roku 1856 Longfellow profesurę złożywszy, 
w cichym domku swym tylko poezji i studjom 
się oddawał. Pod koniee przeszłego roku niebez- 
piecznie zachorował, wyszedł wprawdzie, ale na- 
gle na zapalenie otrzewny zapadł i umarl dnia 
24. marca br. 

Już pierwszy zbiór poezji Longfellow a, któ- 
ry pod tytułem: „Voices of the Night* („Głosy 
nocy“), w Bostonie 1839 r. wyszedł, okazuje 
główne kierunki myśli i charakterystyczne zna- 
miona muzy jego. Zatopienie w pięknościach 
przyrody, zamiłowanie w romantyzmie średnio- 
wiecznym, starych legendach i klehdach, filozo- 
fia życia pogodna, w ciągłej cichej i skromnej 
pracy szczęście i cel jednostki upatrująca, uni- 
wersalność umysłu, u wszystkich wieków i naro- 
dów, eo najpięzniejsze, szukającego i niem się 
radującego — wszystkie te charakterystyczne ce- 
chy poezji Longfellowa już pierwszy ów zbiorek 
okazywał, który kilkanaście wierszy oryginalnych 
i nieco więcej tłómaczeń zawiera. 

. _ Zbiór ten jest jakby pączek, a cudnem, wspa- 
niałem pączka tego rozwinięciem działalność ca- 
łego żywota poety, kwiat obfitujący w liście i 
ary | a ielobarwne, acz "A harmonijne aa 

ce. Prz ijmy si i 
listkom tego aiu t JEt EE pE 

Pomniejsze wiersze oryginalne i tłómaczenia 
Zbiorku już wspomnianego, 

następuj i : 
„Ballads and other Te 20h a gu 
a , n 
slavery“ 1842, „The Belfry of Bruges and other 
poems“ (Dzwonnica w Briizge i inne wiersze) 
1846, „The Sea“ side and the Fira 
wybrzeża i u ogniska) 1850, 


po kolei umieszczał 


„Birds of passage“ 


„Side“ (Ùfdej pary przez powieszenie kociołka, dalsze losy 


wyśpiewuje. Gorąca namiętność, szał zmysł- 
wy, nienawiść zaślepiona, fanatyzm niesprawie- 
dliwy, wszelkiego rodzaju tytanizm na zawsze 
pozostały obcemi dziewiczej jego muzie: nawet o 
miłości płciowej bardzo rzadko wspomina, niekiedy 
tylko z tęsknym żalem za tak wcześnie wyrwaną 
mu towarzyszką ; właściwych pieśni miłosnych u 
tego wielkiego bezprzecznie liryka nie znaj- 
dziesz. Wszystko co piękne, co dobre i szla- 
chetue, co jednostka jak i ogół za najdroższe 
skarby ducha ludzkiego uważa, niczem niezachwia- 
na wiara w ideały, miłość ojczyzny i braterstwo 
całej ludzkości, sprawiedliwość i tolerancja bez 
różniey wyznań i pochodzenia, żelazna siła cha- 
rakteru, niestrudzona praca i dążenie naprzód... 
takiemi rysami i takiemi zasadami, z głębi wła- 
snej duszy i własnego najgorętszege przekonania 
czerpanemi, tchnie wszelka poezja Longfellow'a: 
tak „Psalm życia“, napisany Za młodu, jak 
„Morituri salutamus*, śpiew łabędzi pełen rzewne- 
go uczucia i głębokich myśli, któremi sędziwy 
wieszcz na uroczystości pięćdziesiątej rocznicy 
swojej klasy w Bowdoin-College de szczupłej 


garstki pozostałych siwych towarzyszy się zwrócił. | 


Zamiłowany w starych podaniach i kroni- 
kach, kształcący się na najlepszych wzorach, nie 
dziw, iż Longfellow i w balladzie, prawdziwym 
okazuje się mistrzem. Stworzył w tym rodzaju 
kilka znakomitych rzeczy; lecz nie mniej był 
szczęśliwy w wierszach w pół opisowych, w pół 
liryczno-dydaktycznych na wzór Schillera „Dzwo- 
nu : z tych jeden opiewa „Budowę okrętu“, dru- 
gi „Hanging of th3 Crane , nawiązując do zwy- 
czaju poświęcania nowego ogniska domowego mlo- 


małseństwa i potomków opowiada 


, 


(1858). Jak Goethego „Herman i Dorota“, ów|ścin: student, młody Sycylianin, żyd hiszpański, 
wzór dla wszystkich późniejszych autorów w tym teolog i poeta i muzykant norwegski, który wras 
rodzaju poezji i również dla Longfellow'a, obydwalz gospodarzem na przemian rozmaite dłuższe I 
poematy wspomniane, na tle dziejowych wy- krótsza, rzewne i wesołe historyjki sobie opowia- 
padków osnute, do najlepszych kreacyj literatury, dają. Treść tych powieści z licznych starych 
nowszej się liczą: „Kwangelina”, która nadzwy - , książek, ulubienie Longfellow'a, wyjęta, a śliczna 
czajnej dostąpiła popularności, przedstawia mi- forma, którą zawsze celuje, i obrobienie jest jego 
łość anielskiej kobiety, miłość wierną i wszelkiemi zasługą. . n.) 
trudami gardzącą ; „Miles Standish“ ma treść we- ą 

selszą, opiewa przygody marsowego i na pozór ) 
strasznego, lecz na wskróś dobrodusznego 1 szla- 
chstnego purytanina. 

Jako najwybitniejsze dzieło amerykańskiego 
poety, jake  najoryginalniejsze całej literatury 
angle-amerykańskiej zwykli podawać „Pieśń o 
Hiawacie* (1855). Wymiera już owe plemię 
czerwonoskórne : tych co Ścigani, rozprószeni, 
ukrywający się w O as 8 je- 
szcze żyją, potomkowie za kilka pokoleń zginą, 8 był przy ekspedycji dziennika, nie przyjmując je- 
ślad ich zniknie śród białych ludzi. Ale ich po-|dnak stałej posady. Praca ta nie ET» a 
dania, ich wyobrażenia o „Wielkim Duchu“, ich |pądawałniać, a otwarta zawsze kasa ojea pozwalała 
w'ara, ich myśli i obyczaje zachowuje poezja, |na rozrywki wszelkiego rodzaju. Niedorzecznością 
lecz Żaden dotąd poemat żywiej, wonniej, uroczej, | wydawało mu się przyjmować miejsce buchhaltera, 
piękniej i naturalniej od „Pieśni o Hiawacie”.|na które przecież ojciec za nędznych kilka set 
Było też wrażenie poematu, kiedy wyszedł, nie-|talarów mógł znależć z łatwością dobrego praco= 
słychane, zapał dlan powszechny ; długi czas nie; wnika. 
zajmowały się dzienniki inną sprawą, wydanie Jahnus mało zazwyczaj mówił z doktorem o 
goniło za wydaniem, a tłómacze Za garnęli | swoim synu, tem bardziej, że Teodor przebywał 
się, by osobliwy urok poematu dla obcych narodów | teraz najczęściej w dobrach ojca, które tenże przed 
przystępnym uczynić. laty nabył był w pobliżu stolicy, chcąc część ka- 

Używając prastarej formy łączenia różnotre* | pitałów ulokować w ziemi. Zdaje się, czuł sam, 
ściowych opowiadań w jednę całość, formy od|że słabość jego dla syna za daleko jest posuniętą, 
dalekiego wschodu i odległych wieków do Boeea- | nie miał jednak sił, aby ją pokonac. Dodać należy, 
cia, Chaucera i majowa rea R i poetów| że Gr nigdy wyraźnie nie stawał w sprze- 
rzybyłej, napis ongfellow w rodzaju poeZji| czności z wolę ojca. 3 
AR ema jedno większych rozmiarów Dzięki próżności gospodarza, lubiącego za- 
dzieło: „Tales from a Wayside „Iun“ (Opowia- | wsze wać do stołu najwykwintniejsze tylka 
dania z gospody), wydane w trzech częściach | gatunki win, towarzystwo całe znajdowało się os 
(razem z wierszami pomniejczymi) 1868, 187% i|becnie w ożywienem bardzo usposobianio; nie sj 
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NA ŁĄSCE LOSU. 


Powieść 1 niemieckiego, 


(Ciąg dalszy.) 
Teodor powróciwszy do domu, zatrudniony 


>, 


"KRONIKA. 
Lwów, 6. kwietnia. 


Wiadomości osobiste. Dowiadujemy się z 
przyjemnością, że stan zdrowia dr. Władysława 
Skałkowskiego, nie przedstawia żadnego nie- 
bezpieczeństwa, ręka bowiem nie jest złamaną, lecz 
tylko mocno potłuczoną. — P. Jan Borysikie- 
wicz, jeden z prewodyrów Świętojurskich od roku 
1848, były poseł w pierwszej kadencji Sejmu gali 
cyjskiego, zwany swego czasu „Cyceronem ruskim“, 
znajduje się mocno chorym. — W Rzymie umarł 
dnia 4, b. m., medajlonitsta Wittig, autor meda 
lów na cześć Liszta i koronacji Leona XIII. —- 
Sara Bernhardt, jak donosi paryski Figaro, 
poślubiła temi dniami towarzysza swego, aktora 
Daria. Właściwe jego nazwisko ma być Jaques 
d Amala. — Hrabina Crenneville, dama pala- 
cowa, żona wielkiego podkomorzego, itmarła dnia 4 
b. m. w Wiedniu, w 67 roku życia. Zmarła była 
z domu hrabianka Chotek. 

t Dr. Ignacy Rafał Czerwiako*ski, wy 
służony profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, umarł 
dnia 5. bm. w nocy w Krakowie. O życiu jego po- 
daje Czas następujące szczegóły: „Š. p. Napoleon 
Ignacy Kafał Janin Czerwiakowski urodził się w 
Krakowie r. 1808, liczył więc obecnie lat 74, Ukoń 
czywszy nauki w liceum krakowskiem św. Anny, 
uczęszczał naprzód na wydział filozoficzny, a na 
stępnie na wydział lekarski w uniw. Jagiellońskim. 
W r. 1831, wziąwszy absolutorjum, jako ukończony 
słuchacz wydziału lekarskiego, pospieszył do War- 
szawy, gdzie przydzielonym został, jako lekarz or- 


dynujący do zakładającego się szpitala w koszarach ' 


gwardyjskich, po zamianowaniu Bierkowskiego leka 
rzem naczelnym. Za pełnienie tych obowiązków 
przedstawiony został do krzyża złotego, kżóry atoli 
rąk jego nie doszedł z powodu zaszłego właśnie 
oblężenia Warszawy; dowód jednak znajduje się 
w papierach zmarłego. Gdy zaś w czasie oblężenia 
wypadło na ochotnika urządzić polowe stacje ope- 
racyjne, Czerwiakowski sformował prawie z samych 
Krakowian taki ambulans, który był czynny pod 
Wolą przez dwa dni i noc, W końcu lutego 1839 
roku powrócił Czerwiakowski do Krakowa, gdzie 
w roku następnym uzyskał stopień doktora medy- 
cyny. Nie oddał się już jednak praktyce, lecz po- 
święcił się zawodowi nauczycielskiemu, w którym, 
przechodząc stopniowo wszelkie szczeble, doszedł i 
najwyższego jej szczytu — rektora uniwersytetu Ja 
gieliońskiego. W roku 1884 został adjanktem pro 
fesora historji naturalnej uniw. Jagiel., w r. 1838 
profesorem historji naturalnej w instytucie techniez- 
nym krakowskim, w r. 1843 mianowany profesorem 
tegoż przedmiotu i dyrektorem tak muzeów przy- 
rodn!czych, jako i ogrodu botanicznego uniw. Jag. 
Wśród tego czasu śp. Czerwiakowski został powo- 
łany na członka Towarzystwa Naukowego krakow- 
skiego, na członka Tow. gospodarczo rolniczego kra 
kowskiego i lwowskiego, Tow. zoologiczno-botanicz 
nego wiedeńskiego, Tow. lekarzy podolskich ; był on 
po czterykroć dziekanem wydziału filozoficznego. a 
w r. 1862/3 rektorem uniw. Jagiel. W r. 1868 
powołany na prezesa komisji egzaminacyjnej dla 
kandydatów na nauczycieli gimnazjalnych, obowiązki 
te pełnił do końca życia, zastępowany jednak z po 
„Wodu choroby w ostatnich latach przez profesora 
dra Alih&. Na polu piśmiennictwa jest Czerwia- 
kowski znanym. Głównem jego dziełem jest „Bota 
nika szczegółowa, czyli opisanie roślin lekarskich 
i przemysłowych* w 6 tomach, do którego sporzą 
dził słownik, jako tom 7my, dotychczas niewydru 
kowdny. Czerwiakowski tylko do r. 18489 wykła- 
dał wszystkie trzy działy historji naturalnej; od 
tego czasu był profesorem wyłącznie botaniki i na 
tem polu odznaczył się. Jako dyrektor ogrodu bo- 
tunicznego, Czerwiakowski przyczynił się wiele do 
podźwignienia tego ogrodu, o ile mu skromne środki 
pozwalały, mając do pomocy tak znakomitego in 
spektora, jakim był śp. Warszewicz. Od samego 
zawiązku Akademii Umieiętności w Krakowie, był 
jej członkiem czyznym, a po ustąpieniu śp. Dietla 
był dyrektorem wydziała matematyczno-przyrodni- 
czego. W r. 1878 przeszedł Czerwiakowski w stały 
stan spoczynku i od owego czasu zapadłszy na 
zdrowiu nie udzielał się już szerszym kołom, żyjąc 
zupełaie w zaciszu domowem. Dziś w nocy o go- 
dzinie 12. dokonał zasłużonego żywota. Zmarły 


ozdobiony był orderem korony żelaznej IH. klasy. 
Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane 


na wczoraj, nie przyszło do skutku dla braku kom- 


mowało ono przecież ani trochę młodzieńca, który 
raz po raz spoglądał na zegarek. 

-— Jesteś pan zapewne nieprzyjacielem dłu- 

giego siedzenia przy stole? — spytał Maro, chcąc 
z synem kolegi nawiązać rozmowę. 
Nie — odparł tenże — jestem zaproszo- 
ny na jutro rano na polowanie do barona von 
Zebmen ; nie chciałbym więc spóźnić się do po- 
cią, 


— Jakto? W dzień urodzin ojca ? — szepnął 
mimowolnie Maro. 

— O ile mi wiadomo, dzień urodzin kończy 
się o północy, a ja odjeżdżam o godzinie pier- 
wszej — brzmiała lodowato zimna odpowiedź Te- 
odora. 

Aleksander Jahnus słyszał te słowa; chłodny 
ich ton nie uszedł jego uwadze; to też zwrócił o- 
czy ku obliczu doktora Maro , które wciąż jeszcze 
było lekko uśmiechnięte; nie nie mogło być mu 
tak przykrem, jak obraza, dotykająca przyjaciela. 

— (zy byłeś kiedy myśliwym, kochany do- 
ktorze? — zapytał. 

— Nie, nigdy, — odpowiedział Maro łago- 
dnym swym sympatycznym głosem. — Raz przed! 
laty zabrał mnie jeden ze znajomych na polowa- 


nie; pudłowałem za każdym strzałem i to mnie, 


przekonało, że w zawodzie myśliwca rozminąłbym 
się z powołaniem. m 

A więc nie pojmujesz, jak myśliwstwo 
może się stać namiętnością, — ciągnął dalej Jah- ` 
nus w obronie syna. — Ija także tylko raz w 
życiu byłem na polowaniu i także nie nie zabiłem, 


pletu. Dzisiejsze zaś również się nie odbędzie, albo- 
wiem prezydjum zapomniało, że dziś jest uroczyste 
święto unickie, 

Pp. Namlestnikostwo Potoeey zostają na 
święta wielkanocne we Lwowie i przyjmują gości 
na święcone w pierwszy dzień świąt od godziny 12. 
do 3. z połunia. 

Prezes Towarzystwa glmnastycznego 
„Sokoł* zaprasza członków Towarzystwa na wspól 
ne dzielenie się święconem jajem, które się odbędzie 
w sobotę dnia 8, kwietnia br. o godzinie 7. wieczór 
w sali Towarzystwa pod l. 7 przy ul. Kurkowej. 

Impertynencja gogów lsowskich w kom- 
promitowaniu i prześladowaniu młodych panienek, 
wychodzących z konwiktów i szkół, dochodzi do tak 
oburzających rozmiarów, iż rzeczywiście publicznie 
powinna być podniesioną. Zażalenia dochodzą nas 
niemal codziennie od rodziców i osób wiarygodnych. 
We wtorek byliśmy świadkami, jak tacy panicze, 
obrawszy sobie do popisów Rynek lwowski, czato- 
wali tam na przechodzące do szkoły w ratuszu 
panienki. — Blady, rudowąsy młodzik, z bukietem 
fijołków w buzi, starszy kawaler z cwikierem na 
czerwonym nosie, w towarzystwie trzeciego adonisa 
stanęli szeregiem, a naprzeciw nich w podobnych 
pozach aspirant oficerski i jednoroczniak, przepu- 
szczając środkiem idące panienki jakby przez rózgi 
umizgów impertynenckich, głośnych żarcików i tym 
podobnych ataków, a biedne dziewczęta, to płonąc, 
to śmie'4c się, musiały defilować przed facetami. 
| Niezadługo trzeba będzie zorganizować w naszem 
| mieście stowarzyszenie opieki i bezpieczeństwa dzie- 
ci, dręczonych przez taką hołotę bezsumienną. 

Prawo obywatelstwa austrjackiego nada- 
ło naimiestnictwo p. Józefowi Edmundowi Gajewskie- 
mu, poddanemu rosyjskiemu, inżynierowi-elewowi przy 
kolei Karola Ludwika. 

Z uniwersytetu. Ministerstwo oświaty zatwier- 
dziło uchwałę grona profesorów uniwersytetu lwow- 
skiego, dopuszczającą dr. Aleksandra Janowicza, 
docenta austr. prawa cywilnego i adwokata krajow., 
do wykładów historji państwa i prawa niemieckiego. 
Odtąd więc odbywać się będą na uniwersytecie lwo- 
wskim wszystkie wykłady w języku polskim, bo je- 
dyny ten przedmiot, wykładany dotąd w języku nie- 
mieckim, uzyskał teraz wykładającego po polsku, 

Egzamiua klnuzurowe kandydatów na nau- 
czycieli w szkołach realnych odbędą się w dniach 
2. 13. czerwca 1882 od godziny 9. rano w gmachu 
lwowskiej c. k. szkoły politechnicznej, 

Ordery włoskie z powodu zeszłorocznćj wi- 
zyty w Wiedniu otrzymali podpułkownicy austrjaccy: 
Schmid] (z pułku nr 20), Gustaw Zygadłowicz 
(z p. nr 58), tudzież kapitan Łepkowski Fryderyk 
(z pułku inżynierji nr 2). 

Modlitwa za cara. Od pp. Seyfartha i Czaj- 
kowskiego otrzymaliśmy z powodu doniesienia o sprze- 
dawanych w ich księgarni książkach do nabożeństwa 
„Sprostowanie*, które jednak umieścić nie mamy o0- 
bowiązku, ponieważ piszący przyznają to, cośmy na- 
pisali , mianowicie , że sprzedawali książki z modli- 
twami za cara, zaprzeczają zaś tylko temu, czegoś- 
my nie powiedzieli. W szczególności przytaczają tę 
okoliczność, że i inni księgarze sprzedają takie 
książki. Na to możemy tyle odpowiedzieć, że skoro 
dostaniemy do ręki podobną książkę, przez inną księ- 
garnię sprzedaną , nie omieszkamy również fakt ten 
zaznaczyć. W końcu protestują pp. Seyfarth i Czaj- 
kowski przeciw zarzutowi moskalofilstwa i braku pa- 
trjotyzmu, którego im wcale nie uczyniliśmy. Zarzut 
ten byłby bowiem dopiero wtedy uzasadnionym, gdy- 
by po naszej przestrodze i nadal pozbywali podobne 
książki, czego Się jednak nie spodziewamy. 

Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł* uwiadamia osoby interesowane, że z dniem 
12. kwietnia rb. rozpoczyna się w Towarzystwie 
gimnastycznem kurs nauki gimnastyki dla członków 
Towarzystwa wedle nowego planu. 

Cwiczenia odbywać się będą jak dotąd codzien- 
nie w sali Towarzystwa pod l. 7 przy ul. Kurko- 
wej od godziny 7. do 8. wieczorem, z wyjątkiem 
niedzieli i dni świątecznych. Wpisowe wynosi raz 
na zawsze 1 złr., miesięczna wkładka 1 złr. 10 ct., 
w czem wliczoną jest prenumerata miesięczna na 
„Przewodnik gimnastyczny“. O liczny udział upra 
sza się. 

Omyłka drukarska. W wczorajszym nume- 
rze wydrukowano : „p. Kiihnelt, jeneralny sekretarz 
kolei Karola-Ludwika*, zamiast: „kolei czerni-- 
wieckiej *, 

Biuletyn meteorologiezny zapowiada na 
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Jahnus zbliżył się do doktóra Maro i położył 
mu rękę na ramieniu. 

— Jesteś dziś małomownym, kochany przyja- 

cielu, może nawet smutnym... 
Czyż mógłbym być smutnym w dniu two- 
ich urodzin? — odparł Maro z uśmiechem. — 
Widzisz, starzeję się, jestem już nawet bardzo 
stary, czuję to z każdym dniem wyraźniej. 

— Niedorzeczność! — przerwał mu szybko 
Jahnus, jakby chciał niedopuścić tej myśli. — Je- 
stem przecież o pięć lat starszy od ciebie. 

— Ale wyglądasz na młodszego o piętnaście. 

— Jak tu gorąco, — mówił dalej właściciel 
Nowego Dziennika — od gwaru kręci mi się w 
głowie; cieszy mię bardzo, że goście moi są we- 
seli, ale chwilka wytchnienią przyda sie nam oby- 
dwom. Chodźmy do mego pokoju, zgoda ? 

— Dobrze, — odparł Maro. 

Jabnus dał rozkaz służbie. by podano szam- 
pana do jego pokoju, poczem trzymając się pod 
ręce, przeszli obaj przyjaciele do sypialni, urządzo- 
nej z całym konfortem i oświetlonej światłem, ła- 
godnie przyćmionem. 

Siadaj tu na sofie, doktorze, — mówił 
Jahnus zapalając jeszcze jeden płomyk gazu i sta 
wiająe na stoliku pudełko cygar. 

Służący wniósł wino i napełnił kieliszki. 

— Doktorze — ciągnął dalej Jahnus, siada- 
jąc obok przyjaciela i ujmując dłoń jego — by- 
łeś mi niezaprzeczenie życzliwym i wiernym za- 
weze kolegą. 

— Czyż czego innego 


spodziewałeś się po 


ale byłbym chętnie wystrzelał choćby cetnar pro- mnie? — spytał Maro z uśmiechem. 


chu, by módz chociaż jedną sztukę zwierzyny przy- 
nieść jako zdobycz do domu. 


— Bynajmniej, w ciebie wierzyłem zawsze 
tak, jak w siebie samego... Teraz przecież spo- 


Teodor już nie słuchał tej rozmowy; prowa- |strzegam pewne oznaki... od niejakiego czasu je- 
dził bowiem dość obojętny dyskurs z sąsiadkę. Po |steś bardziej milezącym, jak dawniej... proszę cię, 


chwili wstał, podał ojen rękę i opuścił salę, niejbądź szezerym dla mnie, 


żegnając się wcale z gośćmi. 


: wszakże ja mam się 
za najstarszego i najlepszego twego przyjaciela ; 


Jahnus siedział przez kilka chwil milczący i | masz jakieś zmartwienie, prawda ? 


zadumany; postępowanie syna nie podobało mu 
się widocznie. 


Rnszono się od stołu; powstał szmer i gwar: Schodzili się codzień. codzień omawiali 


wesoły. Gawędząc i śmiejąc się, powróciło towa 
rzystwo do sałonu; w jadalni szybko uprzątniono 
stoły, by zrobić miejsce młodzieży do tańca, a w 
przyległym pokoju stały już przygotowana stoliki 
do zart dla starszych panów. 


Dziwnym był stosunek tych dwóch ludzi, 
tak bliskich sobie i tak przywiązanych wzajemnie. 
Sprawy 
dziennika, który stworzyli wspólnemi siłami i do- 
prowadzili do obecnej potęgi i znaczenia; obaj 
uważali dziennik za wspólne dziecię, więe co do 
tego przedmiotn nie było ani jednego punktu nie 
dość pomiędzy nimi wyjaśnionego. Pod innym 


aana 


dnie następne powietrze zimne, lecz spokojne, przy |fars praterowych. Wzmianka zaś o cebuli (korespon- 
jasnym widokręgu. Ciśnienie powietrza wzmaga się | dent słyszał i o czosnku) nie powinna była obrażać, 
w całej Europie północnej. Dziś wskazuje barometr |bo n'e odnosiła się do inteligencji żydowskiej, która 
771 mm. (stałą pogodę), a termometr + 3 R. tego pożywienia, bardziej się jeszcze może niż chrze- 
Poszukuje się Wincentego Laskowskiego, | ścianie wystrzega. Kto więc w tej sprawie bardziej 
12-letniego ucznia I. klasy gimnazjalnej, który przed zawinił, niech opinia publiczna, wysłuchawszy obie 
rokiem opuścił dom swego opiekuna w Brzeżanach | Strony — rozstrzyga. 8... 
i dotąd nie dał o sobie żadnej wiadomości. (Naszem Ro. sprawę tę mogą, | M 
ę. ` B Ę łatwić sami żydzi. Oto pomnąc, że żyją na polskiej 
pam Pa E dyrere pelien feni, nach raz jaż zery 2 klemczyzn, Kora ich 
l. 3 ul. Zródlana jedną czarną, a drugą brunatną zbliżenie do polskiej publiczn ćci najbardziej utru- 
n e tr. a palna 0 B. z kieszeni pu- dnia, a będzie zgoda, dla obu stron tak upragniona. 
gilares z kwotą 16 złr. Złożono w policji zna W obecnym wypadku radzilibyśmy, aby inteligencja 


lezioną cygarnicę piankową z bursztynem w starym żydowska zapomniawszy słusznych czy urojonych 


futerale i świadectwo egzaminu dojrzałości Dyoni- | 3%, — jaa Ra bare za SAPAPzó 
zego Zakrzewskiego. przedstawieniu amatorskiem, a ręczymy za to, że 


— ubliżających sobie kupłetów, ani teraz, ani w przy 
szłości nie usłyszą. Przyp. Red.) 

Jarosła» 6. kwietnia. W niedzielę dnia 2. 
kwietnia odbył się w sali teatralnej wieczorek mu- 
zyczno dramatyczny, ua dochód tutejszej bursy. 
Część koncertowa: 1) Home Sweet Home, 8. Thal- 
berga na fortepianie, panna E G., 2) arja z „Lu- 
krecji* i „Arabka*, spiew solo, panna M. G., i 3) 
warjacje Berriota na skrzypce i Tęsknota (kompozy- 
cja koncertanta p. R.), wypadła znakomicie, a tłu- 
mnie zebrana doborowa publiczność, zasypała obie 
sympatyczne koncertantki gradem bukietów fijołko- 
wych. Następnie przedstawiono „Na poddaszu“, ze 
zwykłą u naszych amatorów rutyną. Ziakończyły 
żywe obrazy z „Polonii* Grottgera. Czysty dochód 
z tego przedstawienia około 140 złr. wynoszący za 
pewni ubogim uczniom naszej bursy (jest ich 19) 
utrzymanie na czas dłuższy. 

Warszawa 4. kwietnia. W duiu 31. z. m. 
odbyła się tu wstępna prelekcja dr. medycyny Pa- 
sternackiego. Dr. P. stara się o katedrę psychia- 
trji w tamtejszym uniwersytecie w charakterze pry 
watnego docenta. Warszawski uniwersytet ma trzech 
prywatnych docentów, a mianowicie dr. Baraniec- 


Zator 5. kwietnia. W mieście naszem i są- 
siedniej wiosce Podolsze (powiat wadowicki), od ja- 
kiegoś czasu panuje tyfus plamisty. Lekarz powia- 
towy twierdzi, że przyczyną epidemji ma być nie- 
czystość, której w małych miasteczkach niepodobna 
usunąć, 

Jarosław 5. kwietnia, W dzisiejszym Dzien- 
niku polskim znajduje się korespondencja z Jaro 
sławia, której autor zarzuca zarządowi teatru ama- 
torskiego tendency ne wyszydzanie żydów i umyślre 
wybieranie takich utworów, w których oni niepo- 
chlebną grają rolę. Znając bliżej stosunki Jarosławia 
i regu'arnie uczęszczając na przedstawienia amator- 
skie, pozwolę sobie sprostować niektóre fakta w rze- 
czonej korespondencji mylnie przedstawione. 1. Na 
17 utworów scenicznych, przedstawionych od maja 
roku zeszłego, było tylko 5, w których żyd: figuro 
wał na scenie (Anczyca . Łobzowianie*, „Flisacy*, 
„Chłopi arystokraci* ; Dobrzańskiego Złoty cie!lec* 
„i Koźmiana „Gramatyka*), twierdzenie zatem, iż 
; dyrekcja prawie tylko żydów bierze za przed- 
miot żartów, nie ma podstawy, bo i w powyższych 


ją Y SAUD" aa > („Damy Ę wapna, aja akar kiego, wykładającego na wydziale matematycznym, 

jsażna jedynaczka“, „Dożywocie“, „Zrzędność i prze- dr. Nussbauma — na wydziale medycznym i ar 

j kora“, „Po drodze“, Teatr ama'orski*, „Zemsta ', |=" i . - i 
Hrehorowicza — na wydziale prawnym. 


Morderca“, „Pan Bevet*, dramata pomijam) przed- 
wiano typy kom czne z najrozmaitszych sfer towa- 
jrzystwa, a nikomu przez myśl nie przeszło nrażać 
się i skarzyć na prześladowanie, Owszem śmia i«my 
się szczerze z kandydata do Rady powiatowej Py- 
szalskiego, burmistrza Trowbolińskiego, archeologa 
Główkiewicza, z lichwiarza Łatki, z Milezkai Rap 
tusiewicza, a toć przecie typy polskie. Zkąd zaś 
żydzi mają mieć ten przywilej, aby ich nawet ko- 
medja oszcezędzała, tego pojąć nie mogę, jak również 
zagadką jest dla mnie wnioskowanie sz. korespon- 
denta, iż tym sposobem odstręcza się żyd w od pol- 
skiego języka — ba, nawet siee waśń i niezgodę. 
2. Co do owych kuplertów, które tyle krwi napsuły 
żydom jarosławskim, rzecz się tak miała. Już od 
dłaższego czasu objawiali oni viechęć do teatru ama- 
torskiego za to, iż zarząd zeszłego roku odmówił 
odnajęcia sali teatrowi żydowskiemu, pragnącemu 
drugim nawrotem dawać w Jarosławiu przedstawie- 
nia, a odmówił dlatego, bo nie chciał popierać żar- 
gonu, dla samych nawet inteligentnych żydów wstręt 
nego. Pvdobne żądanie wyszło ze strony ż; dowskiej 
w bieżącym roku znowu o odstąpienie sali tea- 
trowi nemieckiemu Fiirsta z Prateru, I tym razem 
zarząd nie uwzględnił ich życzeń z powodów ła : gli: 
teh d zozomini, coca byty popaie poi | cha, rwa danan Sw 
AD Aa A r c: paan aaao W interwencja naczelnika żandarmerji, zapobiegła 

f 20. M6 Ali JĘ: dalszym zajściom, Robotników aresztowano. W mie 


Medycyna donosi, że na posiedzeniu klinicznem 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego dnia 21. 
marca, prezes Towarzystwa odczytał otrzymaną 
z Włocławka kopję testamentu dr. Chwiećkowskiego, 
który cały swój majątek oddaje pod opiekę Towa- 
rzystwa lekarskiego w Warszawie, wyrażając ży 
czenie, iśby procenta od 20.000 rsr., były używane 
na pomoc i stypendja dla najzdolniejszej młodzieży 
rzemieślniczej i rękodzielniczej, procenta od dal- 
szych 20.000 rsr. na premja za najlepsze dzieła 
naukowe popularne, wreszcie procenta od reszty ma- 
jątku na stypendja dla młodzieży naukom lekarskim 
się poświęcającym. 

W sobotę o godzinie 10. z rana w warstatach 
na Kolei warszawsko-wiedeńskiej, przyszło do nader 
przykrych zajść między wydalonymi robotnikami, a 
zarządem  warstatów. Dyrekcja dla braku roboty 
wydaliła 50 robotników  warstatowych. Wydaleni 
przyszli z pogróżkami do inżyniera mechanika, za 
rządzającego warstatami p. Adolfeza, a gdy nie 
pomogły ich prośby, rzucili się na niego i ciężko 
poranili. Urzędników, którzy przybyli na pomoc p. 
Adolfezowi, również pobito. W tej chwili zjawiły 
się władze policyjne i oddział żandarmerji, wyda- 


tego, iż z wyjątkiem 4 czy 5 przestali uczęszczać | ** A SE. zana 
w teatru yt na sztaki, w kati ról żydow jście taa popan panye z W x r 
skich nie było, Natomiast, gdy zarząd towarzystwa | kom nie wolno wiele pisaci j t ae CE, Więpa 

więc znowu zapowiadają się nie wesoło, obawiają 


amatorskiego, ulegając życzeniom wojskowych (czy 
slosznie !) wynajął Fiustowi saię na dwa wieczory, 
ułuwnem bywauiem na jego przedstawieniach zade- 
monstrowali, iż milszą im jest mowa niemiecka i 
piaskie viemieckie kon:epta, niż sztuki przyzwoite, 
odegrane jak na amatorów bardzo dobrze, ale... po 
polsku... To lekceważenie polskiego języka, a popie 
ranie niemczyzny przy każdej sposobności (przypo- 
minam sprawę jubileuszu Kraszewskiego w radzie 
miejskiej, a dzienników niemieckich w kasynie), zo 
s sło weale łagodnie skarcone przez jednego z ama- 
torów w saym kuplecie, który stał się kamieniem 
obrazy, a autara omal że nie pozbawił utrzymania, 


się zwłaszcza, aby sobotnie zajście na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, nie popchnęło ludności do no 
wych burd. Z przedmieść i dalszych okolic powię 
|kszono oddziały żandarmerji, mające czuwać uad 
| bezpieczeństwem publicznem, 

Poznań 4. kwietnia. Do Kurjera Pcznoń” 
kiego donoszą o następującem zajściu w jednem z 
naszych małych miasteczek. Na posiedzeniu Rady 
'miejskiej wszczęła się bardzo ożywiona dyskusja nad 
uporządkowaniem ulic pomiędzy burmistrzem a star- 
szym radnym §., podczas której ostatui najprzód 
„łamaną niemiecczyzną, a w końcu po polsku prze- 
chyba tylko dlatego, że mówił prawdę w oczy. Wy- mawiał. Za „jego przykładem poszedł i burmistrz, 
rażono w nim niezadowo:evie, jak się éz, korespon- tak że dyskusja toczyła się wyłącznie po polsku. 
dentowi przeslyszało, lecz ubolewanie z powodu, iż Wtem odzywa się najmłodszy radny p. Cz., Polak, 
żydzi od dłuższeg» czasu d» teatra polskiego nie u powodowany nienawiścią ku p. S., że językiem u- 


częszczają, a wzdyehają tak gorąco do niemieskich rzedowym jest niemiecki, że więc po polsku na ze- 
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względem byli sobie obcy prawie zupełnie, 
mianowicie pod względem stosunków rodzinnych. 
Nie brak to zaufania powodował, iż nigdy; względem. | > mę 
w rozmowie nie poruszali tego przedmiotu. lecz ! Maro ścisnął dłoń przyjaciela. 7 
delikatność wrodzona, niedozwalająca jednemu — Praca nieraz już była dobrodziejstwem 
wglądać w stosunki drugiego, o których tenże dla mnie i pomogła mi zapomnieć o niejednem.. 
milczał. Jahnus nie mówił nigdy o synu, Maro o! — Doktorze, syn twój sprawia ci zmartwie- 
swych stosunkach familijnych. |nia ; słyszałem o jego hulackiem, lekkomyślnem 
Maro był niegdyś tak szezęśliwym, jak tylko Życiu ; czy to Ćię gnębi ? | 
szezęśliwym być może człowiek, obdarzony gorą- Tak; — odparł Maro z wahaniem. — By- 
cem sercem marzyciela. Poślubił dziewczę, które łem może za słabym dla niego, bo talenta i pil- 
ukochał serdecznie; dom był mu rajem, do któ- mość przemawiały ząwsze za nim, serce jego tak- 
rego spieszył niecierpliwie co wieczór z izby re- że było dobrem, — tylko lekkomyślność wrodzona 
dakeyjnej; żonę kochał nad wszelki wyraz. a gdy i brak silnej woli są winne wszystkiemu. Był to 
obdarzyła go dwojgiem dzieci i te równa obdzie- błąd wielki, iż pozwoliłem mu zostać lekarzem 
lił miłością; praca stała się dlań wtedy rozko- wojskowym, towarzystwo oficerów miało zbyt wiele 
szą, bo pracował dla drogich sobie istot. Nagle, pokus dla niego. | A > 
wpośród niezakłóconego niczem szczęścia — bo — Ustatkuje się z wiekiem, —wtrącił Jabhnus. 
nie przeczuwał nawet jaki cios go czeka — u-|Na to samo liczył i u swego syna. 3 
ciekła żona jego z młodym kupezykiem, któ-! — Mam nadzieję. Uczynił już nawet pierwszy 
remu, jako przyjacielowi, dozwolił wstępu do domu. krok do poprawy; wyrwał się z dotychczasowego 
Gmach jego szczęścia runął w gruzy. Jarzmo oteczenia i by ujść pokusom, osiądł jako lekarz w 
pracy i urząd redaktora naczelnego zaciężyły mu małem miasteczku. 
wtedy niewypowiedzianie, ale zarazem ocaliły go — Gdzie ? 
i gdyby nie nieunikniona konieczność pracy co- — W Neufeld. i br l 
dziennej, nie mógłby był chyba przenieść ogromu — A więe ciesz się, przyjacielu; posiada 
cierpienia. dość energji, by wyrobić sobie stanowisko nie- 
Gdy nazajutrz po ucieczce żony wszedł do | zależne. , 7. | 
biura, a Jahnus uścisnął dłoń jego w milczeniu — QOkupiłem tę nadzieję ofiarą nieco za 
Maro rzucił się w objęcia przyjaciela i głośno za- ciężką ;—rzekł Maro z bolesnym uśmiechem. — 
płakał. Wtedy to rzekł mu tenże: „Przyjacielu, | Karol miał tu dużo długów ; chodziło o honor 
człowiek wiele znieść może; trzeba tylko chcieć!“ ji o całą jego przyszłość, nie chciałem i nie mo- 
—a słowa te ocaliły zrozpaczonego. głem go opuścić, zapłąciłem długi fundusikiem, 
Miał w rzeczy samej krzyż ciężki, uzbieranym mozolnie przez długie lata, który miał 
ciężki do dźwigania. zapewnić przyszłość mojej córki. i 
Od tego czasu upłynęło lat wiele. „— Czemuż nigdy nie mówiłeś mi o tem? — 
— Doktorze, mam prawo wymagać otwarto- zawołał z wyrzutem Jahnus.— Wiesz przecie, ile ei 
ści po tobie; — mówił mu teraz Jahnus, — dłu- | winien jestem ; niewdzięcznością byłoby z mej 
gie lata przyjaźni i wspólnej pracy nadają mi to | strony, gdybym ci nie zapewnił spokoju na sta- 
prawo. Czyż nie uważasz mnie za przyjaciela ? | rość, a twej córce przyszłości. Doktorze, nie miej 
— Tak... nie inaczej... tylko że... — rzekł, mi za złe, że dotychczas tego nie uezyniłem. Sam 
Maro z zakłopotaniem, — ot, czuję z dniem każ- | nie wiem, dlaczego tak się z tem spóźniłem; ot, 
dym  dobitniej, jak bardzo się jnż postarzałem. byliśmy zawsze razem, myślałem sobie, że jeszcze 
Przy pracy nie mam czasu o tem myśleć, w do- |długie lata s»ędzimy przy wspólnej pracy i tak 
mu także mniej tego dostrzegam, dojiero gdy jakoś zwlekało się to mimowoli, ale jutro musimy 
znajdę się w ożywionem towarzystwie, uczuwam, |już o tem pomówić. Nie jest-że to moim obowiąz- 
jak ociężały moje skrzydła. kiem, odjąć ci tę troskę? Jutro rano pogadamy 
— Za wiele pracujesz, postaraj się spocząć o planach na przyszłość, a nie wątpię, że będziesz 
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braniu mówić nie wolno; a kto języka niemieckiego 
nie zna, nie powinien być radcą miasta i t. d. 
Słowa te oburzyły nawet innoplemieńców i innowier- 
ców na zebraniu, a burmistrz oświadczył, że ma 
wolno dyskutować z radnymi nietylkc po polsku, ale 
ipe francusku ipo rosyjsku, byle go rozumiano. Na 
to zaczerwienił się p. Cz i opuścił zebranie, 

Na p»iująikę roku 1683 (oswobodzenia Wie- 
dnia) komisja wiedeńskiej rady miejskiej nie powzięła 
dotąd żadnych jeszcze projektów. Radny Matzen- 
auer zaproponował wystawienie pomniku dla bur- 
mistrza Liebenberga , wydanie księgi pamiątkowej i 
wybicie medalu, Radny Zygmunt Majer zaś wniósł, 
aby w porozumieniu z rządem, wystawić na publi- 
cznem miejscu wspólny pomnik dla wszystkich oswo- 
bodzicieli Wiednia, Uchwalono na razie tylko, w d. 
12. września 1883 obchodzić uroczystość ukończenia 
nowego ratusza, wybić medal i w salach ratusza wy- 
malować dwa historyczne obrazy stropowe. 

W miasteczku Srebrzenieach, na Podolu, 
w pow. Mohylowskim , nad Dniestrem , z krochmalu 
kukarudzowego , dostarczanego przez miejscową cu- 
krownię, poczęto wyrabiać tak zwany cukier gronowy. 
Cukru tego, używanege na południu Europy do sło- 
dzenia win, dostarczała dotychczas wyłącznie Ame- 
ryka. Fabryka srebrzeniecka jest pierwszą w Europie 
fabryką cukru gronowego. 

W Odessie umarła w tych dniacu śp. Anna 
Oświecimska, właścicielka domu przy ulicy Ha- 
wannej, która poczyniła zapisy na rozmaite instytu- 
cje, a między niemi i na uniwersytet warszawski. 
Brzmienie i wysokość legatu dotąd bliżej niewiado- 
me. Dom zapisała nieboszczka swojej siostrze, pani 
Chomentowskiej, zamieszkałej w Krakowie, z warun- 
kiem wypłacenia w ciągu jednego roku poczynionych 
przez siebie legatów. 

Sara Bernhardt została w sądzie poli:yjnym 
rzymskim zaocznie skazaną na 40 lir, grzywny i ko- 
szta, za to, iż na przedstawieniu jej w dniu 20. 
marca sprzedano więcej biietów, niż się mogło zmie- 
ścić ludzi w teatrze, tak że wiele osób musiało stać 
ua kurytarzach. 

Służbisteść aż po Śm/ercj, D. 18, zm, za- 
strzelił się weterynarz wojskowy, Antoni Engelbrecht, 
w Thorda (na Węgrzech). Bezpośrednio przed kata 
strfą samobójczą, wyprawił list pocztą do swojej ko- 
mendy rekrutacyjnej w Rabie: „Melde gehorsamst— 
ich bin todt, Thorda 18, März 1882“. List ten 
przyszedł wraz z raportem o śmierci autora. 
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Natalki artystyczne, literackie I NankOWO. 


Teatr. We środę dnia 12, b. m. odegraną 
będzie na benefis sympatycznego i zasłużonego arty- 
sty p. Woleńskiego, dramat Szyllera; „Intryga 
i miłość“, w której beneficjant wystąpi w roli 
Ferdynanda. Zachęta do licznego zgromadzenia się 
w teatrze na benefis artysty, który sumienną pracą 
i talentem potrafił sobie pozyskać sympatję publi- 
bzności, byłaby zdaniem naszem zbyteczną. Rolę 
Ludwiki. objęła panna Knapczyńska, lady Milford, 
pani Nowakowska, Miillera, p. Podwyszyński, pre- 
zydenta, p. Zboiński. 

Dyrekcja Towarz stwa przyjuciół sztu« 
pięknych we Lwowie podając do wiadomości, iż 
tegoroczna wystawa dzieł sztuki staraniem Towarzy- 
stwa urządzona, otwartą zostanie 2%. maja br. w 
auli szkoły politechnicznej, zaprasza niniejszem wszy- 
stkich artystów w kraju i za granicą do jak najlicz= 
niejszego udziały w tejże wystawie. Przesyłki usku- 
tecznić należy do 20. maja pociągiem zwykłym nie 
pospiesznym i za certyfikatem , który dyrekcja na 
żądanie przeszle. Nie mogą ene być obciążone za- 
liczkami żadnemi, Za dzieła na wystawę przyjęte 
(a w myśl powyższych warunków nadesłane) opłaca 
dyrekcja transport tu i napowrót, Względem prze- 
gyłek większych nad © metry i cięższych nad 100 
kilogremów, należy się poprzednio znieść z dyrekcją. 
Wraz z wystawą połączone będzie zakupno dzieł 
sztuki do losowania, Pośredniczy też dyrekcja w 
sprzedaży dzieł nadesłanych. 

W Krynicy podpiseią została wczoraj umo- 
wa z Zarządem Zdrojowisk, w skutek której Towa- 
rzystwo dramatyczne krakowskie dawać będzie tam i 
przedstawienia w nowo wybudowanym gmachu tea. 
tralnym od 15. lipca do 1. września r, b. 

Przegląd akademicki, Nr. 1. zawiera: 
Prof. Byrski i Grabowski: Cd Redakcji. Trof. Ro- 
stafiński: O zakresie i kolei studjów biologicznych 
na uniwersytecię i t. d. 
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trochę. Przyjm sobie pomocnika, zostawiam ci w ze mnie zadowolony i nie nazwiesz mnie złym 
tem wolne ręce; wszak znasz mnie pod tym kolegą. A teraz w górę czoło i wracajmy do to- 
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warzystwa, gda mogli już zauważyć naszą nie- 
obecność. Chodźmy doktorze! 

Powstał szybko i skierował się ku drzwiom, nie 
wiając doktorowi Maro czasu do podziękowań. 
Gdy razem wchodzili do salonu, na twarzy 
naczelnego redaktora jaśniał odbłysk nadziei ; rze- 
czywiście zdjęto mu ciężki kamień z serca. Maro miał 
umysł dumny i draźliwy. Nigdy nie zażądał 
pierwszy podwyższenia płacy od wydawcy; ten 
ostatni sam zawsze z własnego popędu podnosił 
pensję redaktora; nigdy nie byłby sam zwierzył 
mu się ze swymi kłopotami, choć wiedział dobrze, 
ze Jahnus postarałby się natychmiast je usunąć. 
Ta właśnie hojność i wspaniałomyślność przyja- 
ciela zamykała mu usta. 

Późno już było, gdy powrócił do domu. Jahnus 
przy pożegnaniu ściskając go za rękę, rzekł po= 
nownie : 

— Jutro, mój drogi, załatwimy wszystko. 

Mniej teraz czuł się zmęczonym, choć noc już była 
późna. W sypialni jego paliła się lampa i ciepło przy- 
jemne dawało się uczuć. Córka starała się codzien- 
nie o otoczenie go temi samemi wygodami; nigdy 
jednak nie uczuł tak silnie dobroczynnego ich 
wpływu, jak dzisiaj, Słowo „jutro“ brzmiało mu 
wciąż w uszach, a pierś jago oddechała swobodniej, 

Nie położył się zaraz do łóżka, tylko usiadł 
w fotelu i zamyślił się. Dawno zapomniane obrazy 
przeszłości odżyły w jego duszy. Od wielu, wielu 
lat pokój ten był mu najmilszem miejscem pobytu; 
do pomieszkania tego wprowadził się zaraz po 
ślubie, a ściany te były Świadkami wielu jasnych 
i czarnych godzin jego życia; przyrósł jakoś ser- 
cem do tych murów. Gdy przybyło mu dwoje 
dzieci, Ściany te stały mu się zm ciasne; ograni- 
czył się jak mógł i pozostał tutaj; później gdy 
żona go porzuciła, a syn poszedł między ludzi, 
były mu one znów za przestronne, a jednak nie 
mógł i wtedy rozstać się Z niemi. Dopiero w o0- 
statnich czasach, gdy wszystko co miał, oddał 
synowi, nie dla córki nie pozostawiając, pomyślał, 
iż trzeba będzie się uszezuplić i wziąć pomieszka- 
nie mniejsze. Z najwyższą przykrością myślał o 
tej konieczności ; dziś jednem słowem przyjaciela 
została ona usunięta, a stare ściany spoglądały 
nań znów równie wesoło jak dawniej. (C. d. n.) 
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Z IZBY SĄDOWEJ. 


Warszawa 3. kwietnia. / Wypadki grudniowe.] 
Wczoraj I. wydział miejscowego sądu okręgowego wj 
komplecie, złożonym z członków sądu, Moldenhawera 
i Juskiewicza, i wieeprezesa Lermontowa, rozpozna- 
wał w dalszym ciągu sprawy o rabunki, wynikłe w 
czasie zaburzeń grudniowych. 

W pierwszej sprawie na ławie podsądnych za- 
siedli: Adam Chorzewski, liczący 17 lat wieku; An- 
toni Szymański, lat 32; Jan Szymański, lat 26; Sta- 
nisław Kołodziejczak, lat 46; Kazimierz Pleszyński, 
lat 40 i Herman Trachman, lat 17; oskarżeni o ra- 
bunek rozbitego przez tłum burzycieli szynku Kutne- 
ra na ulicy Hożej, 

Podsądni nie przyznawali się zgoła do zarzuca- 
nego im przestępstwa, oświadczając, że do rozbitego 
szynku zaszli przez ciekawość i ani w zaburzeniach, 
ani tem bardziej w rabunku żadnego udziału nie brali. 
Jan Szymauski i Trachman twierdzili nawet, że za- 
aresztowano ich w chwili, gdy najspokojniej prze- 
chodzili przez ulicę, koło szynku Kutnera. Chorzew- 

' zaó, że wcale się tam nie znajdował. Twierdze- 

fo Chorz. poparli w sądzie pozostali podsądni, 

„unajmiając, że wcale go w szynku Kutnera nie 
widzieli, 

Wszystkie te twierdzenia podsądnych obalało 
jednak zeznanie adjunkta komisarza cyrkułu jerozo- 
limskiego, kapitana Tisockiego, tudzież 4ch żołnierzy 
z patrolą, którzy na rozkaz pana Lis, aresztowali 
podsądnych zaraz na miejscu wypadku. 

Kapitan L. zeznał, iż wszystkich podsąduych 
zaaresztowano wewnątrz szynku, pijanych i zajętych 
rabunkiem wódki, tytoniu i papierosów; gdy ich po- 
chwycono, zaczęli jakby wyrzucać z kieszeni różne 
zrabowane oczywiście przedmioty, tak, iż dokonana 
następnie przy nich rewizja nie nie wykryła. W dro- 
dze do cyrkułu jeden z 8 zaaresztowanych , miano- 
wicie niby Adam Chorzewski, zdołał zbiedz, Mówi- 
my „niby“, gdyż tak twierdził akt oskarżenia, śledz- 
two sądowe zaś nie udowodniło tego faktu, Chorzew- 
skiego zaaresztowano tegoż Bumego wieczora na uli- 
cy Pięknej, w chwili, gdy wychodził z rozbitego i 
opustoszałego szynku przez okno z butelką wódki i 
kieliszkiem. Z tego powodu ciężyła na nim jednocze- 
śnie oskarżenie o usiłowanie dokonania kradzieży 
prostej, Ch. przyznał się do tego przestępstwa. 

Przeszło godzinę trwały narady nad wyrokiem. 
Czterech podsądnych uznano winnymi rabuuku i ska- 
zano na pozbawienie wszelkich praw stanu i zesła- 
nie na osiedlenie w mniej odległych guberniach Sy- 
berji na zawsze. Chorzewskiego sąd uniewinnił w 
zarzucie rabunku i skazał za prostą kradzież na 2 
miesiące więzienia. Trachman wreszcie nniewinnio- 
nym został zupełnie, W rzędzie podsądnych znajdo- 
wał się jeden wyrobnik (Pleszyński), jeden woźnica 
(Szymański) i 4ch rzemieślników, wszyscy, z wyjąt- 
kiem Trachmana , niepiśmienni i należą do niestałej 
ludności Warszawy. A 

Dnia 26. grudnia 1881 wieczorem na ulicy Wol- 
skiej rozbite i spustoszone zostały przez tłuszczę, 
między innemi mieszkania i sklepy Wilberzahna, Süss- 
kinda, Kronenthaia , Freilinga , Rosenberga , Bigel- 
bauma, Balasera, Lindermana, Taubenblatta i Lang- 
mana. Z mieszkań poszkodowanych zrabowano wBzy- 
stkie kosztowniejsze przedmioty. Bezpośrednich spra- 
wców rabunku nie wykryto, lecz znałeziono przy re- 
wizji nader wiele zrabowanych rzeczy w mieszkaniu 
stróża jednego z domów przy nlicy Wolskiej, 60-le- 
tniego Timofieja Jegorowa (Moskala) i 26-letniej 
jego współlokatorki, Konstancji Garbarczyk, było po- 
wodem oddania ich obojga pod sąd, w zarzucie świa- 
domego ukrywania rzeczy, z rabunku pochodzą- 
cych. Śledztwo sądowe skosntiatowało fakta powyżej 
przytoczone. łarbarczykowa i Jegorow obwinieni o 
ukrywanie rzeczy pochodzących z rabunku podczas 
zaburzeń żydowskich, uznani zostali winnymł i ska- 
gani: Jegorow na 14 miesięcy, a Garbarczykowa na 
rok więzienia. 
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Ogłoszenia urzędowe „Gaz. Lw.* Licytacje 
Realnusć pod |. 10£ w Porębie, sąd powiatowy Krzeszo 
wice Cona wywołania 206 złr. — Raalność p d 1. 62/40 
w Nowosiółkach, sął powiatowy Rulki : ena wywołania 
600 zir. — Realność pod l 78/41 w Nowosiółkach, 
sąd powiatowy Rudki. Cna wywo'ania 400 złr. — 
Reuiność pod liczbą 117 w Kupnowicach, sąd po 
wiatowy Rnaki. CnR wywołania 340 złr. — Realność 
pod l. 71 w Malczycach, sąd powiatowy Janów. „Cena 
wywołania 630 złr. — Realność pod l. 22 w Bołzwi, sąd 
powiatowy Rudki Cena wywołania 220 złr. — Realność 
pod 1 50 w Rozdziałowicach. Cena wywołania 436 złr. 
Bealność pod l. 70 w Ryczychowie sąd powiatowy Ko- 
marno. — Realność pod l. 159 w Przemyślu. Cena wy- 
wołania 20.000 zir — Realność pod l 46 w Śwarzewie, 
sąd powiatowy Dąbrowa Cena wywołania 1520 złr. — 
Realność pod 1, 69 w Piątkowej, sąd powiatowy Tyczyn. 
Cana wywołania 700 złr Heainość pod |. 330%, we 
Lwowie. Cena wywoł. 7172 złr. — Resluość pod 1; 806 


Dnia 5. kwietnia. [żądają pia 
Lwów, u Izby handlowej. 


| Sąd krajowy w Krakowie o.najinia, iż Bogumiła Fihau- 


l. 105 w Berłobiach, sąd powiatowy Kałusz. Cens wywo- 
łania 150 złr. Realn ść pod 1. 9 w Berłobiach, sąd 
powiatowy Kałusz. Cena wywołania 300 zir — Realność 
podl 265 w Kniażu, sąd powiatowy Złoczów Cena wy- 
wołania 1908 złr. Realność pod 1. 26 w Hnilicach, sąd 
powiatowy Nowesioło Cena wywołania 915 złe. — Real 
ność pod l. 8 w Pobareżu, sąd powiatowy Stanisła wów. 
Cena wywołania 815 złr — Realność pod 1l. 59 w Szezer- 
cu, są'l powiatowy Niemirów. Cena wywołania 410 złr. — 
Realność pəd 1. 40 w Sznfnarowy. sąd pówiatowy Fry- 
sztak ena wywołania 594 złr. —- Realność pod 1. 11 w 
Jaroszewicach, sgd powiatowy Wadowice. Cena wywoła- 
nia 275 złr — Realność pod 1. 35 w Cze'nichowie, sąd 
powiatowy Rudki. Cena wywołania 600 złr. — Kealneść 
pod 1 2/81 w Kościelnikach, sąd powiatowy Rudki, Cena 
wywołania 600 zir. F n 

Knratele Sąd powiatowy sokalski uznał Pawła 
Gocha z Wojsławi: marnotrawcą. Kurator Kuba Szostak, 
Sąd krajowy w Krakowie uznat Kazimierza God.wo z 
Zembrzyc za obłąkanego. Kurator Jędrzej Kopacz. - 
Sąd obwodowy w Kołomyi nznał Petru Bojcznka z Sopo- 
wa marnotrawcą. Kurator Matij Łychoniak z Sopowa — 


serówna od kuratsli uwolnioną i za własnowolną uzna ną 
została. 
wa 
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Rolnictwo przemysł i handel. 


Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. 
ogłasza z oczekiwanej vd ministerstwa rolnictwa i Wy- 
działu krajowego subwencji na rok 1882 konknrs na 6 
„typendjów o rocznych 180 złr, dla uczniów szkoły rol 
niczej dla włościan w G:ódku, połączonej z zakładem 
uprawy i wyprawy lnu, pol następując"mi warunkami: 

1. Każde z tych stypendjów, połączone z przyjęciem 
do pomienionej szkoły, nadane będzia na rok od L. maja 

882 do tegoż 1883 roku. 2. Jako warunek niezbędny 
wymaga się skończonych 'at 16 i dobrego stanu zdrowia 
3. Uczeń sypendzsta obowiązany będzie wykonywać 
wszelkie roboty ręczne, jakie wskazane mu będą przez 
instruktora, bez wszelkiego wynagro !'zenia a to celem 
przyswojenia sobie cułej odnuśnej praktyki. 4. Pomie- 
szkanie, pościel, światio i opał otrzyma stypendysta baz- 
płatnie, wikt zaś opłacać ma z pobioran*go stypendjum. 
5 Wstępując də szkoły, uczeń zaopatrzyć się winion w 
potrzebną odziwż i bieliznę, jako też w farvuch skórzany 
1 kitlę p ócienną. 6. ula uczniów, pochodzących z miasta 
Gródku, tylko trzecia częsć powyższego stypeadju.m, t. j- 
50 zir. przyznaną będ :1w. 7. Podania nadsyłać należy do 
komitetu Vvwarzystwa g>spodarsalego galicyjski sgu (w 
Zakładzie Ossolinskicn) franuv najdalej do 25. kwietnia 
b. r. z dołączenie: u) metryki, b) swiadectwa zdrowia, 
c) świadectwa moralnusui — tudzież d) krótkiego opisu 
dotychczasoweg » zatrudnienia, 

Od kandydatow Wymaga się tylku ukuńczenia szkół 
ludowych iub wiejskich; kaadydaci jednagżs, ktorzy wy 
każą wię pewneiu umysłowe a wykształceniem, przede- 
w8 ystkiwai uweględnieni będą. 

Spółce wodnej w powiecie Dąbrowskim przy 
znał Wyualuł krajowy z fanduszu krajowego suvwencję 
400 zir. na uregulowaniu: dzikich wód. 

(deologom Zubruwi i Tess*yarowi udzielił Wydział 
na wycieczki uaukowu subwencje, pierw zemu 150, dru- 
ŻUU zir. 

Kilku gminom powiatu kołomyjskiego pozwuliło mi- 
nisterstwo skuibu usywać surowivy ze Źroueł soluych uła 
by dia. 


Przegiąd polityczny. 


Lwów 5. kwieinia. 
Pierwszą relację o wyborze p. lyszkowskiego 
podaje dzis sveto z Ustrzyk, twierdząc, że tych 55 
głosów, ktore ks. Juzyczynski otrzymał był w Do- 
bromuu, pochodzą jedynie z okręgu sądow. ustrzy- 
ckiego, zkąd byłu uz 5 księży wyborcami, podczas 
gdy bBirczanski okręg miał tylko jednego, a Do- 
bromilskı dwóch. Jest to więc reklama dla Ustrzyk, 
a zarazem uniewinnienie przed komitetem „Rady 
ruskiej”, dla czego w ogole tak źle się spisano. 
W dalszymi ciągu korespondencji jest skromne na- 
rzekunie nau zydów, ż6 podszeptywali wyborcom 
nazwisko lyszkowskiego , tudzież na „agitatora 
hnurkiewicza*, że U wyboreom* przemocą wydarł 
karty legitymacyjne, Gotowy tedy byłby powód 
do protestu. Przyznaje jednak korespondent, że 
duchowieństwo nie doznawało takich zniewag i 
napasci, jak wr. 1879. Chwała Panu Bogu | 
Dzienniki cantraligtyczne cieszą Się, Że z po- 
wodu przemłoki obrad Tajchsratu, sesja sejmową 
została zepcnuiętą na jesien, i będzie musiała się 
edbyć znowu pod naciskiem sesji delegacyjnej lub 
rajcnsratowej. Ouegdaj przytoczylismy argumen- 
tację pożurzędową , która na usprawiedliwienie 
odłożenia sesji sejma galicyjskiego do września, 
przytoczyła, że przecież nie wypada, aby Rada 
panstwa w maju obradowała pod presją terminu 
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w Brodach. Cena wywołania 800 złr. —- Realność pod 


"pda pisos 


DZIENNIK POLSKI. 


sejmowego „4 la minute“. A czyż wypada, aby 
sejmy, które mają tyle spraw domowych do za- 


łatwienia, obradowały „à la minute" pod presją 


terminu Rady państwa? Czyż argumentacja taka 


jest odpowiedną systemowi niby autonomicznemu 


teraźniejszego gabinetu ? 
Do rzędu podobnej niewłaściwości należy 
także inny fakt. Oto komenda żandarmerji we 


Lwowie zrobiła do Wiednia przedstawienie słu- 
żbowe, 
merji mogły być pisane po p. lsku, albowiem do- 
tkliwy jest brak osób, zdolnych do służby żan- 
darmskiej, któreby w niemieckim języku popra- 


aby' sprawozdania posterunków Żandar- 


wnie mogły stylizować raporta. Polskie raporta, 
przeznaczone do przedkładania w Wiedniu, ko- 
menda lwowska obowiązywała się w takim razie 
tłumaczyć na język niemiecki. Owoż przedstawie- 
nie to, bardzo naturalne i uzasadnione, odrzucono 
w Wiedniu, Nasi żandarmi (edy, zamiast czuwać 
nad utrzymaniem porządku i bezpieczeństwa, 
muszą dalej ślęczyć nad stylizowaniem niemie- 
ckich raportów. 

W Wiedniu krążyła dnia 4. b. m. pogłoska, 
że p. Prażak ma być mianowany definitywnym 
ministrem sprawiedliwości. Korespondent Zoliżeki 
donoszący o tem, oświadcza, że wieść ta na ra- 
zie jest bezzasadną. 

Oczekują lada dzień rozpisania wyboru 
uzupełniającego na miejsce Depretisa w Cze- 
chach. 


W Bernie morawskiem technicy niemieccy 
chcieli założyć czytelnię akademieką o barwach 
czarno-czerwono-żółtych dla członków stowarzy” 
szenia. Namiestniectwo odrzuciło statuta. 

Według pogłoski, podawanej z Budapesztu, 
rząd węgierski wydał polecenie stosowne do komi- 
tactów Arva, Lipto, Zolyom, Turocz, Gómór i Ni- 
tra, aby miały pilną baczność na agitacje pomię- 
dzy ludnością słowacką, gdyż według zasięgniętych 
informacyj, ,lgnatjew, wysłał do Węgier 17 ajen- 
tów tajnych i szpiegów. 

Dzisiejsze raporta z teatru powstania zapisują 
nowy sukces broni austrjackiej. Jen. Jowanowiez 
donosi, że zajęto ostatnie schroniska powstańców 
w Krywoszy, tudzież przesmyki, któremi mogli oni 
otrzymywać posiłki z Hercogowiny. Rozprószone 
zastępy rokoszan utrzymują się jeszcze w niektó- 
rych wewnętrznych wertepach Krywoszy. Ta o- 
atatnia okoliczność jest cokolwiek zagadkowa, bo 
wyobrażano sobie, że po wyparciu wszystkich z 
kraju operacją szachownicową , niepodobna przy- 
puszczać , aby Coś podejrzanego jeszcze pozostało 
w środku terytorjum. 

Narodm Lust donosi, że w Risano uwięziono 
kilku mieszkańców podejrzanych o tajne popiera- 
nie powstańców. Nazwiska aresztowanych SĄ: 
Popowicz, Seferowicz i Vidowicz. U Popowicza 
znaleziono paszport do Rosji. Wszyscy trzej zosta- 
li oddani sądowi wojskowemu. 

Radykalnego środka chwyciła się ces. admi- 
nistracja w Bosnji. Jen. Dahlen wydał okólnik, 
wzywający wszystkich kmieciów, którzy opuścili 
swe grunta, aby powrócili bezzwłocznie, i zajęli 
się uprawą swych posiadłości. Jeżeli nie wrócą 
da d. 31. maja br., natenczas gospodarstwa ich 
mają być uważane za pustki, i przypaść właści- 
cielom dóbr. Stanowcze ultimatum to może po- 
skutkuje na desorganizacją oddziałów powstań- 
czych, choć jeżeli dotąd ludność męzka jest nie- 
obecną na miejscu, przypisać to należy wpływom 
zagranicznym. Dzienniki panslawistyczne nie prze- 
stają bowiem poruszać zapomnianej już cokolwiek 
myśli zwołania kongresu dla regulacji stosunków 
Bośnji i Hercogowiny, i w tem leży podnieta dla 
rokoszu. 


Z nominacją ŚSchlózera posłem niemieckim 


przy kurji apostolskiej, można uważać spór ko- 


ścielny Niemiec z Rzymem za załatwiony na 
razie. 

Bohemia donosi, że wkrótce pojedzie do Rzy- 
mu książę Henryk pruski (syn następcy tronu). 
Wizyta ta byłaby dalszym ciągiem kurtuazyj dy- 
plomatycznych Bismarka z kurją. 

Słabość ces. Wilhelma odnosi się do pewne- 
go cierpienia w podbrzuszu, a mianowicie w ner- 
kach. Cierpienia tego rodzaju osobliwie w tak sę- 
dziwym wieku, jak u Wilhelma, bywają zawsze 
dość niebezpieczne. 

Z pomiędzy rządów Rzeszy niemieckiej Ba- 
warja oświadczyła się przeciwko zaprowadzeniu 
monopolu tytoniowego, i wskutek tego cały pro- 
jekt zapewne upadnie. 

Z Petersburga 4go kwietnia telegrafują : Za- 


liczony do ministerstwa finansów były dyrektor! prowincyj domagają się przyjęcia traktatu handlo- 
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bardie drdre i smaczne 
obecnie przez znawców 
za najlepsze uznane 


sprzedaje na beczki butelki i szklanki 
Zakład gastronomiczny 
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CH. FAY 


Magazyn Perfum w Faryżu 
9, na ulicy de la Paix, 9. 
Znajduje się we Lwowie we wszyst- 
kich składach perfum i domach 
fryzjerów. 


| 


k A mogąc przenieść na sobie, eby Ci 
5 tu moja ukochana nie 

łowania drogich mi rączek 

lam się łączyć Życzenia wesołych świąt 
i wszystkiego najlepszego, oo tylko może 
Y |tyć na tym świecie dia Ciebie Jedyna | — 
łaskawie i przebacz prostocie serca 
ko hającego Cig Tsego A. 


Apteka 
KŃ:hanego 


poszukuje magistra farmacji. 
Bliż.zej wiadomości udzieli właścioiel 

araz do wynajęcia 

zy nl Kraszewskiego róg ul. Kleina 

4, z widokiem na ogród Jezuicki ©, $ |, == 

tiwi ua GA M RAI ZEG |K lub razem S$ pokoi z bslkonem 

i przynsleżytościami, w razie poprze 


kśoika 


cała popielatej farby, zginęła przed 
kilku tygodniami z domu l. 10, ul. 
Garncarska, drzwi Nr. 2, rzetelny 

znalazeb otrzyma tam nadgrodę. 


Poszukuje się 


kantorze sly MROIGWAGO 


cerze świeżość naiuralną (i. N. IL. posto restante: 


Nauczyciel prywatny 


£ konwersację 
z kilkuletnią praktyką, poszukuje posady 
na wsi, lub we 

Adres: RR. S. poste rest. Lwów. 
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banku państwa, radca tajny Łamański, uwolniony | wego z Francją. Zniesiono stan oklężenis w Ge 


został ze służby państwowej. Wobec tego faktu 
wszystkie pogłoski gazet zagranicznych o proje- 
ktowanej nominacji p. Łamańskiego na wysokie 
stanowisko (ministra skarbu w miejsce Bungego) 
ustać muszą. 

Głołos i Moskowskija wiedomosti donoszą, iż 
w skutek ostatnich nieporządków w uniwersytecie 
charkowskim relegowino z uniwersytetu 49 stu- 
dentów. 

Journal de St. Petersbourg nazywa „niedo- 
rzecznością* wiadomość Nowoje Wremia o obo- 
wiazkowem naturalizowaniu się cudzoziemców po 
5-letnim pobycie w państwie rosyjskiem. 

W hrabstwie Wetmeath, w Irlandji, nieznani 
bo zakwefieni sprawcy zastrzelili dnia 2. bm. ku- 
zynkę pewnego farmera, który wracał właśnie z 
rodziną z kościoła. Zamierzone było ubieie całej 
familji, bo padły trzy strzały z zasadzki. 


Toenn WŁASTA Em Polskiego." 


Brody 6. kwietnia. Listy z pogróżkami, tu- 
dzież inne symptomata: spowodowały rząd do wy- 
słania kawalerji do Odesy i do wydalenia z tego 
miasta wielu osób bez zatrudnienia. Z samego 
Kijowa wydaliła policja 2100 indywiduów, nie 
mogących wykazać stałege zatrudnienia w mieście. 
Podczas świąt wielkanocnych zarządzone będą nad- 
zwyczajne środki ostrożności. 

Poznań 6. kwietnia. We wtorek po Świętach 
wielkanocnych odbędzie się tu katolickie zgroma- 
dzenie ludowe w celu powzięcia rezolncji w sprae 
wach szkolnych. 

Rzym 6. kwietnia. Proboszez kościoła Meto- 
dystów, Cruciani, wyparł się publicznie wiary 
katolickiej. 

Petersburg 4. kwietnia (pocztą do granicy). 
Ignatiew żądał, aby rada ministerjalna zatwier- 
dziła przed świętami wielkanocnemi sześć punktów 
jego projektów repressaljów przeciw żydom, aby 
je można natychmiast ogłosić. Przewodniczący 
oświadczył, że sprawa ta nie jest jeszcze należy- 
cie rozważoną; potrzeba bowiem, aby każdy 
minister miał sposobność rozpatrzeć się w tej 
sprawie. 

Odjazd: Skobielewa z Fetersburga ma 
być przymusowym. Utrzymuje się pogłoska, że 
jenerał złoży komendę, a miejsce jego zajmie 
baron Driesem, którego znów zastąpi książę 
Leuchtenberski. 

Petersburg 6. kwietnia. Mimo zaprzeczeń 
potwierdza się wiadomość, że uwięziono kilku 
wojskowych z pułku preobrażeńskiego za knowa- 
nia nihilistyczne. 

w iedeń 6 kwietna. Cesarz miancwał sekretarza 
nądwornego przy trybunale administracyjnym, Adama 
Budwińskiego, radcą tegoż trybunału. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5. kwietnia. Raport urzędowy jen. 
Jowanowicza z dnia 5. bm. donosi: Po krótkiej 
walce na wschód od Peljovacu w Krywoszy, obsa- 
dzono wczoraj Macia Planinę i Biela Górę. Po- 
wstańcy jeszcze dnia 3. bm. zemknęli ku Grado- 
winie i Buniewskiej Gredzie, a dnia 4. bm. spę- 
dzono ich kilku strzałami z góry Lisac. Oddziały 
44. dywizji obsadziły dnia 3. i 4. bm. Vuczi Zub 
(Wilczy Żąb) i Orien, aby przeszkodzić wymyka 
niu się powstańców do Zubei (w Hercogowinie). 
Wojska 47. dywizji pieszej posunęły się nad sa- 
mą granicę czarnogórską i powitały ustawiony 
tamże kordon. i 

Praga 6. kwietnia. Konserwatywny komitet 
wyborczy szlachty czeskiej wydał odezwę, w któ- 
rej oświadcza, że stosownie do kompromisu po- 
zostawia opróżniony mandat poselski na resztę 
kadencji Rady państwa kandydatowi stronnictwa 
przeciwnego, zaś w razie nieprzyjęcia go przez 
komitet wierno-konstytucyjny postawi własnego 
kandydata. 

Monachium 6. kwietnia. Król przyjmowa” 
wczoraj 0 godz. 8. wieczorem nowe mianowanego 
nuncjusza papieskiego Dipietro na audjencji 
uroczystej. 

, Baym 6. kwietnia. Lalic: bersagliere utrzy- 
muje wiadomość o ustąpieniu kardynała J a e o- 
biniego. Dymisja została wczoraj wniesioną, a 
papież miał prosić kardynała, aby sprawował swój 
urząd przez Święta. 


Madryt 5. kwietnia. Rady jeneralne 11 


rzesłać uca- 
wych, ośmie- 


w Tarnopolu 168: 1—3 


Pustomytach. 


stajnia i wozownia. 


czyli 


1635 1—2 
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i przedsiębiorców budowli. 
W Pustomytach, tuż przyj; 
samej stacji kolei Albrechta,|* 
sprzedaje się po bardzo niskich; 
cenach kamień budowl:n ', 
twardy piaskowiec, 
pod fundamenta, na cokoły itp || 
Bliższych szezegółów zasięgnąć 
można u portjera w hotelu Langa 
we Lwowie, albo u właściciela w 


NWZA A aa Fa 


ZASADY 
NAUKI SPOŁECZNEJ 


Religja fizyczna, płciowa 
i przyrodzon%. 
Rozprawa o prawdziwej przyczynie 
trzech głównych społecznych klęsk : 
Ubóstwa, nierządu i celibatu 
i o środku zaradczym na nie przez 
Do!tora Medyc; ny. 
Przekład z 18 wydania angielskiego 
8ka str. 608. 

Cena złr. 1:50. z przesyłką pod 
opaską złr. 1.70, 


Sklad główny 
w KSIĘGARNI POLSKIE! 


we Lwowio. 


ronie. Tarragonie i Lerydzie, utrzyævjąe go tylko 
w Barcelonie, gdzie sytuacja nie jest zmienioną. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedoń 6 kwietnia. godzina 10 min. 49, Ateię 
kredytowe 82087, Anglo-Austr. 12850, Akcja banka 
Union 122:70, Kolej Karola Lud. 311 25, Połudn. 139 — 
Renta papierowa —'—, Listy zastawne pal. banka hipet 
——, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne ——, Gsli- 
cyjski bank rustykalny —*—, Losy z rokn 1864 —'—, 
A mać 9-49. Rubel papier. 1:20  Usponohien':* 
magte, 


Wiedeń 5. kwietnia godzina 2 min. 15. Losy 
kredytowe 179-—. Węg. akcje kredyt. 314:26, Akcje anglo- 
austr. 129- , Akoje banku Union 128—, Akcja kred. 
Karola Ludwika 310'25, Akcje kolsi północnej 2585) 
Akcje kclei południcwej 189 —, Akcje kolei A!f5id.k, j 
167: 3 Akcja kolei Elżbiety 208:—, Akcje kelei Lwowsk.o- 
Czermowieckiej 172 —,  Akoje kolei węg. północno- 
wschodniej 163'—, Wiedeńskie losy 125 —, Akcja kusi 
Rndolfa —*—, cja kolei Albrechta —*—, Węgierskia 
obligacje państwa w złocie 95---, Galicyjskie abligacj" 
isdemnizacyjne 98:75, Losy regulacji Ciszy —*—., lany 
tureckie 26—, Węgierika renta 119—, Akcje banku 
związkowego 118'25, Akcja banku obrotowego --'—. 
Akcje kolei węgierako - galicyjskiej —*—, Akcje kolai 
państwowej ——, BRnbel papierowy 1:20, Węgierskie 
losy 11875, Mark niemiecki -—*—. Uspos.: stałe, 

Berlin 5. kwietnia godzina 5 min 35. Rosyjskie 
banknoty 20475, Akeja kredytowa 449590, Lombardy 
236—, (łalioyjskie 132-50, Kolei Rumuńskiej 61: —, As- 
strjąckie bankncty 170-25. Po zamknięciu giełdy : krady- 
tawe —*—, Lombardy — —, 

Paryś 8 |, Renta 83 50. 


Telegramy zbożowe z dnia 5. kwietnia — 


Wiedeń: Pszenica 1415 do 1226 zł., żyto —— do 
—"— zł, jęczmień —.— do —— sł, kukurudza —— 
do —— zi., owiea —' — do —'— mł.; okowita zr. 10.000 


liter procent 823'-- do 32:36 pł. — Budapeszt: 
Pszenica 100 klgr. (na wioang) 11:90 de 1195 el, rzepak 
(na sierpień-wrzemeń) 127], zł. — Berlin: Pzzenioą żółta 
(na kwiecień-maj) 226/50 m., żyto —*— m., spirytus loco 
1520 m, olej rzepakowy 56' - m. — Szoezecin; Psze- 
jos —*—. rzepik —— — Paryż: mąki 159 klgr, 
62'— fr., olej rzepakowy 7025 fr., spirytus —— fr. —, 
Wrocław: Pszeniga ——, owies —"-, 
spirytus —'--, kukurydra -—*—.Kolonia: Furen:08 —*—, 

Nafta. Wisdeń 6. kwietnia: 15 — do 1560. 
Brema: 710 do ——. Hamburg: 7%, na kwiecień 
7780, na sierpień-grndzień 790. Antwerpja: ns kwie- 
oień 1734 Nowy-York: 71,. Filadelfja: 7!/, 

e sg 1 j * i: ZE aa O = =GR0 as za 
Przyjechali do Lwowa dnia 6. kwietnia. 

HOTEL ŻORZA. P. hr. Czosnowski z Wołynia, W. 
hr. Ledóchowski z Wołynia, L. Rychlicki z Nowoszyc, 
T. Kielanowski z Kozłowa, L. Janocha ze Strzylcza, M, 
Garapich z Cebrowa, J. Zwolski z Brynca, A. Hausner z 
Brodów. 

HOTEL EUROPEJSKI. W hr. Komorowski z Ha- 
wojłówki, ŒE. bar. Hagen z Wielkich ócz, K. Winnicki 
z Turad. 

HOTEL WARSZAWSKI. J. hr. Dzieduszycki ze Zło- 
czowa, A. Beym z Sułkowa, W. Machniewicz ze Stani- 
sławowa, A. S.haffer z Dobromila, K, Potocki z Trem- 
bowli, H. Sawicki z Letni. 

HOTEL ANGIELSKI. M, Jasiński z Multan, J. Ab- 
garowicz z Łuki, F. Minkusiewicz z Dukli, J. Mayer z 
Radowiec, K. Radwan-Paszkiewicz z Rumunji, W. Zniń- 
ski z Baliv. 

HOTEL KUHNA. M. Kuliek, z Arszyna, R. Osmól: 
ski z Koszyc, D. Nowakowski z Jaśnik. 

HOTEL LAZARUSA. M. Frzibərgər, L Handels- 
mann i S. Richter z Wiednia, M. Ornstein i M. Ratler 
z Przemyśla, M. Zweruling z Tarnopola. 
iaa RÓD. SB. ZK) did da NE 1. DAK 06 OŁ. 1 014 


Pociągi kolejowe, 
ODCHODZĄ ZE LWOWA. 
Wediug południka peszteńskiego. 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 8 w nocy (pocią 
pospieszny); o godz. 4 min. 88 rano (pociąg osobowy 
o godz. 4 min. 39 po połndnin (pociąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 6 min 

r 


45 rano i o godz. 6. min. 35 wieczór, 

DO PODWOŁOCZYSK : (z dworca lwowskiego głó. 
wnego) o godz. 5 min. 40 rauo (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (pociąg mięszany); o godz. 
10 min. 11 w nocy (pociąg mięczany). 

DO PODWOŁUCZYSK : (z dworca w Podzamczn). 
o gódz. 10 min. 39 w nocy (pociąę mięszany); o godz. 
12 min. 32 w połndnie (pociąg mięszany). 


“W CIĄGU JEDNEJ NOCY 


wyleczyć można popękania skóry, plamy czerwone, 
krostki, liszaje, odmrożenia itd, za pomocą 
C= ć>uuz «> ierra sa. Paryż, Simon 
86'uł Provence. We Lwowie u pp. Miko ascha. 
= 
BEF Z-<racamy uwagę na dzisiejszy in- 
serat „Zakupna lokacyjue i speku- 
lacyjne* domu bankierskiego „Lei- 
tha* w Wiedniu. 


A. MANKOWSKI: 

Lwów, u Babeta | Nei, E 
iiandei 

Koreni, Dalikatesyw, Herbaty 


i wszelkieh gatunków starych 3 
i zwykłych WEN w pierwszo- Ai 
rzędnych gatunkach, po cenach A 
najtańszych, poleca Szanowne; 
Publiezuc ści. ręcząc za sumierny 
towar. 1494 56 > 
C.dzień świeże drożdża 
Na £ą nis w;daje spocjalną cenniki. iż 


Ogłoszen:e. 
Mamy zaszczyt zawiadamić Szaroweą 
Publiczność miej*e okv icznych. 
przy nadchodzących świętach Wiel- 
kanoenych w nowo urządzonym bre- 
warże Nowosiołek obok Złoczowe, 

dostać można, 8 to: 


1. Drożdży. prawdziwych risrych 
i niezawodny: h ceigowY h wierzekunego 
fermentu za litr à 1 złe. w. a. 

2. Również mamy na skłsdzia ` wireb amy 
w 8 gatnnkach. 

Piwa po następujących cenach: u 
a) prawdz. wystały Leżak za 1litr ać ci 
b) dolnego fermeatu b.z drożiży ru 1 

litr a 7 et. A 
c) górnego fermentn z drożdżam: dla 
utrzymania siły stepnia za 1 litr 
a 6%, ot. = i 
Każdego czasu jest do sprzedania w anla- 
| łach ad 26 do 100 litr. 
Zamówienia uskutecznia ię bszswło 
cznie. Za:ząd browaru Ni wcsió'cy, poceta 
lszanica koło Złoczowa. „598 4 — 


przydatny 


1629 2—5% 


A 
ap 


że 


1578 8-8 


4 DZIENNIK POLSKI. 


Tepp- meye == = waa 


= DONA- SP + | ZER yra CZNA. = mmn === + «a 
P J s ; A afty z godłami narodowemi, z „= s dełk hafoikami kolanie 
oleca lustracja dzieł, Marja EA O'z rak ager r H bocian rasłałonyoh mę- H om franonskie i berliń- Orre zao i t SE po- BP: a E a Ae a 

o, Konrad Wailenrod Miock'e- jako to: K-ligi, Tańce i zabewy w| 75%. w Polsce, jako to: Król Jan skie na kanwie nicianej, jawie, mniejsze hafoiki na nwie,| na uiarnili, koczyczki do zobóf 


: HE 4 k A : £ LE b 
l d b TOWOZO towaru wicza, Album Grottgera, t. j. War- i idokj| Sobieski, Tadeusz Kościuszko, keię-| jucie, papierowej, srebrnej, również| srebrnej, jako to: Postumenoiki na| gamskich iehl 
znany 2 ta MOŚCI ODOTÓW g hii a Polania, Litn anika, Na pa- s pal EAA DB a Sio: żę Józef Po niątowski, KoGloca JG aplikacją w atłazie, aksamicie i na| kowerty, na listy, na marki listowe, orea, Fil h zai laai 


dols łez i inne paciorkami i jedwa- > l Wanda, Stefan) suknie wykenace, w największym| nà karty do grania, Oraz w ksztalcie) >? k I : 
MA GAZYN DAMSKI biem wiernie wykezaw, każda :| 7 Rei malońse) _= toki Napala, Ordne Pamiętnik Fr o Ms zi wyborze Tr najtańszych omach. | fotelików na podzegarki. I ania O e a do 
tych ssryj w e}bam oprawne. ona ady Kraszewskiego. pea. a TOO N DE CERZE 
. ' : I Gor AO do ksigtek, Kółka do ser. qipbrazii awigtych, biogosiawień- EDan, rzeźbione na naręczniki, naj JT) © bukiecikamı iub wido-| Eg ordonki, Sznełki, Pelę, Filozely, 
' ila STAJZOWSKIE | Jpreszy przed kominki, Czapraki Z wet, Podwiązki, Tacki na bilety stwa, kak) Stuły, andja. E E H czkami na papierowej, jedwa- K Włóczko berlińską, angielską, 


na sę? Lambrequin, Walki) wizytowe, Ramki z hafcikami na| Widoki, Wzorki malowane, na kan Sde basie, Postamentw na nuty, bnsj lub nicianej kanwie, dające] perską, Creciwolla, Moherkę, Pa- 
7 


`k sty, Poduszki, Pasy) fotografie, Termom War nik: i i id koń i 3 : się zastosować do albumów, pulare-| cierk: metalowe i kryształowe, Zło- 

i EW penoa ssige Tay del ma Eaa, Palama aa wy lej Gmi Won taktu ge | paw do abua pawi. sów a poker, a lai | lo rare T oain dh afer aney 

nrzelb, Torby myśliwskie, Czapki | pcinchy ns tytoń, Pnlsresy g haftem] wie, oraz do robót Poanlas i mi- po s psi abris "Y| do ram na naręczniki, na suknie.| jedwabne, Juta, Java, Braeyliiske, 

we Lwowie, przy ulicy Halickiej lL 4 Szelki, Tacki pod lampy. ma cygara, Sakiewki na pieniądze | niardis, Monozrama by Prze Py 9: na klucze, Huwanna, Panama, Rypsowa i ine. 
1439 20—0 6 - Z Laskawe zamówienia zamiejscowe wykonnją się jak najspłeszniej I najakuratniej. —— 


ST. MARKIEWICZ kk—t—ż—=k=R "lk '% Z a = -7 
Mieszanka traw i7 „w 


f 
$ 
A 
i 
5 
m 
7 


poleca na Świeta TOBA Sed A R ola aa 2 : p = 
naturalna, czysto zbutelkowane „zł | E  TAJAK kat jej Sek > toi włz urdu | ea 2 M, jt] 
RA S SNS | z folwarku Dublańskiego, EEP Pe PUWNOGA Sw EL zm SEwr4 4 Ny p Za U A = 
V V f A N 4 JA złożona z nasion ze zbioru roku 1881, z na'l pszych gatunków LA BIE ETES: Il EB Som ES AE ENEDEWESTNEPE o BF Z 4 = 
$ traw pastewnych i koniczyny, polecana bardzo do zasiauia pa- ZRdd R EreęzawE E  S8BLęs"H 4 p EŃ $ m Zz s A a 
5R stwisk kilkuletnich, jakot:ż łąk nowych, — powierzona ra s' ład Koali c a g bug ga H ezg ep za 8 4 B Ê 3 5 SĘ o ES Non R 
górom WYG komisowy do rozsprzedaży 50 kilog. po 30 zlc, "AL ESSE "26 ZEROJ ago. SE: AETA 2a. RE” OR pi z Basg =A SE m |w w | e 
- 5 E r 3 A h s $ y Eo a A e 2 R E m "w dj m — Ee 
Zie'eniaki, meezl*cze i tokajskie, styry:- DEER e e a3 A ne. O302 dg Ef OBW. ... 2. A a'r IL 4 
skie, siedmiog'otzkie, austrjackie, reń. do składu na sion : B ER Te w g G zp ws Egg H 33 TB kj: s Ę o S = (> z [e S a jes 
skie, bordeaux, szampańskie, i różne TE ] 8 Baterai 2 EH" "H'"*g" EB E l. SA) sŻ' go." S m ITL ô 4 =e 
R Ae ME Vogal REEE E JES i 
(1) a ) zdj | | a | „J j le a E S AE is da + g LF g (E D pa ty go e ć z Be t A 
2 = SE S ge E g 5 zz y 4 
ój i : r NEW... a Ji oao g O R " sz Z. + +: + . © f z 
JE po I kaska © "ASPR | we Lwowie, plac Marjacki 1. 11. | SE: $ P | " ać T — 8 fa Li $ E F 
i : Ę : : $ w bO bS KE =e BO bc Coa me DO M jma mt US ms memm d p igit jetos pa- T 2 = p 
Porter angielski Na morg wysiewa się 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania saseszdżezzżcśo 78 Ler jggs |$8|UBR|żżŹŚ „eg Ô i D 
po 68 dnża i po 33 ct. mała flaszka poręcza Administracja folwarkn Dublańskiego. 1635 1-8 AA 


RZZZZZZZZIIZIZZZZZZ2ZĄ 
Na Swięta! 


poleca 


BY HERBATY u 
Melange '), kil. po złr. 150, 2, 280, 8:50. 
Cengo '|, kil. po złr. 1:40, 1-65, 225, 2:95. 
Nonchemg ', kil. po slr. 155, 185, 2:60, 8:25, 
Kwiat Fecco '/, kil, po złr. 305, 8:50, 8 75. 

ET Cenniki na żądanie franco. Tag 


Wilheim R. Doms 


Lwów, dworzec. 1626 2 8 


pozory łańcackie, gdańakie, Koniak 
francaski, Starkę i różnorodne 
likwory. 1491 4—0 
QQDODOOOGGOOIGODODOOOGOG 
Zakupna lokacyjna 


i spekulacyjne 


na wszystkie kombinacje swobodnej 
spekulacji, konsorcjów i premij wy- 
konuje rzetelnie i pod dyakrecją 
To kursach oryginalnych GN" na 
jedynie dla Aastro-Węgier mia- 
reclawczej 


Giełdzie wiedeńskiej 


dom bankowy „beitha“ (Halmai) 
w Wiednia, Schottenring 15. Fa- 
chowa, szybka i wypróbowana infor- 
macja, telegr awiza. numara na $ 
próbę finansowego i losowego cza- 
sopisma „Leitha“, tudzież pełna 
treści brcazura (zawierająca wszyst 
kie europejskie plany lotownń, wy- 
jaśuieni3 sposobów 1 papierów loka- 
cyj zych i spekulacyjnych etc.) franco 

i gratis. 1552 11—12 $ 


DQOQOGOODODOOODODBIJZOOOOCE 


Trawa Miodowa 


holcus lanatus na grunta suche i wil- 
gotne zupełnie wyjałowione i liche, 
na pastwis a iedyna roślina, bo zde- 
ptanie zaosi, raz zasiana trwa lat 
kilka. Jeden korzee wraz z workiem 
i dostawą do kolei w Bochni 4 złr 


zy gr —= == —=FEFFR 
Galicyjski Bank Kredytowy 
we LWOWIE, ulica Jagiellośska L 3, 
wydaje 


począwszy od 1. stycznia 1881 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 


Asygnaty kasowe 


począwszy ed dnia 1. kwietnin 1881, à 


( 


RRRA AWIKA A= NOR KAMK KKKA Ae 


+. 


4 
Chcąc zadeść uczynić wielorakim tk", założyliśmy we 


Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 1. 


wielki skład powczów 


KKK E AOK 


w którym zawsze ntrzymywać będziemy w zapasie cbfity dobór poworów 
po każdej cenie. Przy trwałości naszych od dawna z ść brej sławy zna- 
nych wyrobów fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywsć towar rase po 
najprzystępniejszych ocenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie za- K, 


A Aai Nehustala i Sp= 

156! 9-0 madworna fabryka powozów. M 

KAKRA KOK IKKA ZOK 

+rr++++r+rr+r++irrrrrrr+P++ > 
MIGU S > 


Flekomiki napełnione perfuma fiołkową do wytryskiwania „4. 

szt. po 20 i 80 ct. n 
Fiołki bukieciki z fiskonikami jako Śaafgus po 60 i 70 et. + 
Pierścionki z balonikami do wytryskiwania po 20 «t. + 
Woda kolońska flakon po 20, 25, 30, 50 et. do 1 złr. 
Perfumy flakon od 18 ct. do 2 złr. 


me” oraz wielki wybór ladnych pisarek -w%8 
poleca Miagaz;n HENRYKA MÓLLERA 4 
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zm R KARA Md 
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+ 
+ 
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4 
+ 
+ 
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Lakład hóropatyczny i żgtyczny 


w Jaworzu (Ernsdorf) na Sziązku austrjackim 


QODOODGOODODOC ODCOGOOC 


będą oprceentowane 


tylko po 4| z 30-dniowem wypowiedzeniem. * 
Lwów dnia 1. stycznis 1881. l 


Ę:; 
Dyrekcja. è 
1023 69 -0 % 


8000 


u stóp Bzskidu */, dragi od stacji kclei półaoczej w Bilgku. Sezon od 
początkn maja do końca września, ewentualnie, ponieważ jest poddo 

statkiem Figo” opalanych — do końca października, Kurec e hidropa- 
tyczne i elsktro-pneumatyczne, Żętyca, mleko prosto cd krowy, zimne i go- 
rące kąriele, przepyszny starodawny park, stała muzyka, urząd poózlowy 
i telegrefiozny, restauracje, wygodne pomieszkania, ap'eka, dwóch kary 
zasładorych (dr. Kaufmann 1 dr. Stanisław Smol-ńsxi) itp. — Bliż:zyc 

Biczozołuw udziela z wszelką gotowością zarząd Iospekcji majątku i zdro- 
jowiska Flipa br. St. Gencis w Frnador-Jaworze pod Bielskiem na Szlązku 
austrjackim. (Wczesne z mówienia pomies:kań s4 wskazane). 1573 2-5 


$ 
+ 
+ 
+ 
+ 


Da- N 


IINa swieta!! 


Sy! zm 


VICTORJA "024 orza 


50 ct., przy :db'orze naraz 10 kore: Polecam moje doborowe krajowe i zagraniczne wina we Lwowie, róg ulicy Haliokiej 1. 6. 1618 2—2 
dodaje się jeden korzee bezpłatnie wszelkich gatunków z wielkiego składu win, przy ulicy Pryrrrrtrr+r+irrr+o++rrr+r++ 


Zamówienia nprasza sie adresować . Lize = trzymająca prym pomiędzy wazystkiemi wodami gorśkiemi, zawiera o 170 gr. stałych i skutecznych 
do Składu Nasica J. Bulsiewicz, Krakow skiej L 14 (dawniej Götz). części make! jak Hunyady Jónoa, a o 260 gr. więcej jak Pflna i Friedricha hall. 


WOD Ż na n 
w Bochni. 1543 11—22 Lokal i pianica przez Święta ot „arte. działalność, L oaet? AoA ESEE, Eee pien E i] a OE M t ? d ] 
BF Próbki wi zawsze tamże na usługi szanownej|!530 1—15 Dr. D. Lambi. aterje na saknie 
W W f k p Fro w1n Bą zaw Z 8 008 ergi DH GORŻEĄ VICTORIA analisowalem chemicznie i skonatatomałem m 1000 częściachjgą tylko z dobrej, trwałej wełny, dla osoby średniego wzrostu 3 metry 10 
z atałyc a u 5 F ) 4 
ofostKowie |Publiczności. uszanowaniem akad h o pepetri porkkiskh |. E T e a aa centymetrów na jeden ubiór z dobrej wałny po 


złr. 4'96 a. w., na jeden abłór z lepszej wełny po 
„ 744 „ na jeden abiór z wyborowej wełry po 
„n 10— , na jeden ubiór z całkiem wybornej wełny po 
„ 1240 ,, 
Pledy p dróżne za sztukę p) złr. 4,5, 8 do złr. 12. Któraby 


= Następnie zbadana przez profesora Roacoo w Manchester, prof. Ulex. Hamburga, profesora 
N N 1 xel Ballo w Buda-Peszcie. Oceniona i polecona przez profesora Ducheka, Anspitza, radcę sanitarnego 
a X . Offera, Lorlniera w WIEDNIU, profesora Oettingera, dra Warschauera w KRAKOWIE, profeaora 
Feigla, Dyroktora szpitalu dra Głowackiego, dra Widmana we LWOWIE, dra Kryzego, dra 7 ale 
akiego, dra Kobylańakiego, dra Kurcjusza w WARSZAWIE Itd. itd. 


Najlepszy | najwięcej uznany środek wa wazelkich chorubach żołądkowych i kiszkowych, 


Poczta Sądowa- Wisznia, są do sprze- 
dania sadzonki chmiel u pocho- 
dząca z Saatz, 5 złr. 1000 z od- 


1600 6—7 


f 5 s d wi wa a . d., pr w . 
stawą y ua ko lej, również Tymotka I RE” Tada, kdo ć 6 06 aoi qi jc yo sig niə podobały, przyjmają się napowrót za zwrot m portorjnm. Wyborae 
100 kilogr. 35 złr., Lnianki po 11 Na składzie wa wszystkich aptekach I handlach wód mineralnych. ubiory, materje na spodni», Burduty, palta, płaszcze od desżczn, tyfol, baję, 


sükna komiśne, chevlot, tricot, peruwien, doskiug, materje wełniane, sukna 
bilarowe itp. poleca 


Job. Stikarowsi<y, 
dkład fabryczny w Bernie. 

Próbki franko. Karty £ próbkami dla krawców nie frankowane. Panów 
krawców zwraca się uwsgę na obfity wybór i na ceny nadzwyczaj tanie. 
Ponieważ wielu pp. odbiorców w zaufaniu zamawia u mnie materje, nië 
widząc próbek, przeto zamówiony w ten sposób towar przyjmuję na powrót, 
gdyby si nie podobał. Próbki czarnego peruwienu i doskingu nie mogą być 
przesyłane, pozieważ zamówienie jest rzeczą zaufania. 

Kores>oudencje przyjmują się w języku niemieckim, wygierskim, oze- 


1631 2—8 


Raz t Iko W interesie publiczności nprasza się zażądać wyraźnie „Viotoria woda gorika*. 
w Somolówce poczta Ułaszkowce y 


Są Na Sprzedaż prosięta mastręcza się sposobność nabycia wy- 


z ear el RT połowę ceny ! | Note „Lazienki Diagyc 
WIELKA WYPRZEDAZ. we Lwowie, przy | allcy Błowackiego l. 2 


stawie Ułaszkowieck.ej r. s. — tamłe 
jast do nadycia 1614 2—2 


zukaradzą na nasienie dobrze kiełkająca 


i wcześnie dojrzewająca w dwóch ga- 


tuakach „oinqoantino“ i „karl ozka.“ Na całym ejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypadki nie zo- Ceny kqąpieli: skim, polskim, francoskim i włoskim. 1564 10—24 
; +=" i i f ję ni o oi o androwa- Et 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd folwarku. paviy bie s A aint: vystencje abek na tak parada y powodu Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr. — ct. OP AWZ NZ W | nnn wa cit --.. | JWOYS > 
-| EAJĄE z tego i przez nau zastąviona pierwsza i jedna z największych fabryk swój „ marmurowa s M — . ; O O 
TA mate Washingtona zegarki kieszonkowe s naj: cyukowa — , 5 AGO0000000010503010003000903 
Washi a zegarki kieszonkowe są naj- $ 5 » R P pi $ 4 
Buhajki l cialgta Takamine Washington Na grawicówsii | wódle z. „ metalowa »  — złr. 40 et. 


lepsze zegarki świata i nadzwyczaj e! 
iego systemu robione. 
Wszystkie gatunki aegurków są na sekundę regulowane i ra każdy 

przyjmujemy gwarancję 5-0cio letnią. acc 
Jako dowód aranoji i największej rze i obow aj 

si poa KADA aoai eniajioy zegarek jak najchętniej Sdalesd 
zamieniać, 

1000 sztuk Logorków kieszonkowych Remontoir, bes kluczyka do nakręca- 
nia, s Eyes ta nakryciem , uregulowany x nadzwyczajną Ścisłe: 


era and opeóe Teo płoty, perz nowo wynlktzy 0: b IKORE LASKA E E KORG 
U a. i 


rób alextro-galwaniozny, wraz z łańcnaskiem, medalionem i t. 
C. k. uprzyw. galie. akcyjny 


E BANK HIPOTECZNYÍ 


Otwarta od 6. rano do 10. wieczór. 

Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież hydro» 
patyczme sporządza się na żądanie. Również dostarcza się 
kąpiel do domu. 16 0 82 —0 

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne. 


I .. 


półkrwi Saorthorn, oraz Barany 
Rambouillet Negretti, są każdego 
czasu na sprzedaż w Chorzelowie. 
Zgłosić się do Romana Fiszera 
w Chorzelowie, poczta Mielec. K 

15 2 6—8 


za środki hygjeniozno-kosmetyczne 
mianowicie! 

BBenzee, używa się do mycia twarzy, jest nieporównanym środkiem do 
konserwowania piękności, fakon 80 at. 

Balsam de Meeca znany powanschnie i od wieków róbowany 
środek do zachowania wdzięków aż do późnej starości, Maitek na 
jednorazowe użycie 4 złr. 

Pomada chinowa, wyrabia się z prawdziwej królewskiej kory chi» 
nowej i jest wybornym i wypróbowanym środkiem przeciw wypada- 
niu włosów. — Wzmacnia cebulki włosowe, pobudza je do energi- 
czniejrzego odżywiania sig i wytwarzania porostn, 80 ct, 


1009 mtuk ze ków ankrowych z Kiklu, o 15 rubinach z emajiowanpw 
cy beblefe m, wskarówką na sekundę, kryirtałowem szkłam, dawniej 
21 sìn, teraz za sztukę złr. 2-25, wszystkie na sekundo uregulowane. 

1000 sztuk zegarków oylindrowych w ozrawach # niklu, re szkłem krysrtało- 
wem o 5 rubinach, najiepiej uregulowane, wras z łańcuszkiem, meda- 
lionem i ak»amitnym scbowziem, dawniej :B sł. teraz za Rztukę zł. 560. 


PLASTER THAPSIA| 
LE PERDIEL-REBOULLEAU 

jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, ROJA Lose 


delikatność i zapobiega tworzeniu się zmarszczek i wągrów, twart 


KATARON, KAS£LOM, ZAPALEKIU odświeża, konserwuje i ozyni ją prawdziwie piękną, 1 zir. 


BYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLON 
RBUNATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 


j F = : ©wY. Doskonały ten Środek używa się d jeni 
4 ra zl 1007 sztuk ankrowych zegarków x prawdziwego 18 łntowego crebra, wy. Iis% WE LWOWIE ni i Sy mokon | wyglada oai WSA 
przeciw próbowanego przez o. k. urząd mone'owy o 16 reb opróon al © ; Krem z balsamem de Mekka. Przywraca twarzy przejrzystość 
w elektryczny sposób posł00c0ne, pa epia)! nento wane ate segarki EJ! >: wydaje Hro i , 
w ont. 


kosztowały dawniej £7 złr, torar za sz 


1000 w a Aaa pezet e k. urząd ponoria pod aiaa ee 6 |4 od dnia Í. stycznia 1881 począwszy 


ay pod najle Krem migdałowy, używa się zamiast mydła, w tym mianowicie 
rancjg na sekundę uregulowane, z werkiem z miki. Te x i nie- £ 


razie, kiedy skóra pęka lub łaszczy sig. Krem migdałowy zadaje skó- 


Odznaczenie !! 
Cztery wielkie medale zasługi i list pochwalny 
3 
[e | 
© 
3 


> 4 Fs j lastyczność, a oraz znakomicie oCzysznzą i ład: 
ję nigd: zegarek takowy kosztowzł dawniej 36 złr, #72 rze miękkość, e , zysznzą i wygładza 
asn e, "oprócz "tego dodaje ię prada E ae p y 0 > Pa do wydelikatnienia i wybielenia rąk 
ńouezek, ali adełko skasmitne i klu i: ? Krem rośllnny elikatnienia i wybiele rąk, nquwa 
1000 = riki sł Ke segarków damskich 0 16 rubinach, dawniej 3 |< i $ na asowe © czerwoność i szorst skóry, 80 ot, 
teres 20 sir. s A i 
1600 nieda złotych zegarków Remontoir dla panów i pań, da- K 4 siad 
niej 100 słr., teraz 40 zir. 4 È pokanis i zę daj jak również do wytwarzania pryszczy, lisz8i 
650 Budszików, takie jako xegarki do biurka przydatne, dawniej 12 złr., $ BIE i A zi 1 wągrów, mogą używać grysiku tealetowago z bardzo dobrym skut- 
teras Š zir., 80 oat mkata A a 154 35 płatne w 86 dni po wypowiedzeniu. > klem jako środka łagodnego i znakomicie oczyszozającego skórg, %5 ot, 
650 sztuk sagarow pendułowych, w agbionych z drzewa, ec SB «orom, many powszechnie środek, służy do wygładzania i wyde- 
> ao poani k. as o ra Eia Ea i £’ » DOES er s r Genie skóry na twarzy i rękach, bardzo dobrze jest po umyciu 
imponujące. ki z sig, naamarow wył 


twarz gold-oremem a nastopne rzeó bawełnę 
przez co skóra staje się miekkz i bardzo delikatną, 25 i 60 ot, 


JAN [HNATOWICZ, 
1488 38--0 2 magister farmacji i chemik sądowy. 
Fabryka we Lwowie. — Filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 


Główne składy w aptekach w Tarnopoli pp. Jamrugiewicza, w Sta- 
nisławowie Btechera, w SER jcach Kaszykiewicza, w Stryju EM ję 
r h [c 


tość, to nis powinno takiego zegara brakować w żadnym domu, po- IJ i29 Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu "|," lo 

ć ZA 
-rrr i t a BE Ba T ea T | 
Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu- Przy obstalnkach 3a gary pendwłowe potrzeba zadatek dołączyć. 
wył alter pla Thapsia ADREM: 


Wyprzedaż zegarków 
fabryki zegarów Fromma 


Wien, Rothenthurmstrasase Nr. ©, Parterre. 


Asygnaty kasowe z 60 dniowem wypowiedzeniem, Sg 
S będą oprocentowane od dmia 1. marca ISSL po- 
K cosway tylko po 4'/, z zatrzymaniem dotychcza- pań 
JEJ sowego terminu wypowiedzenia. 1608 71—0 BOB 
Lwów 1. stycznia 1881. ` 


oras nabyó możne we wszyst 


toaletowy jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy 
T — roby Ea e skórę delikstną i zdolną do łaszczenię, 


P 
paie a. 


